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numeru pojedynczego 50 gr.� 25 et. 
inseraty przyjmuje się za opłatą po 12 g,·. od 

wiersza petitu za każdorazowe umiesz<'zenie. 
Redaguje Komitet. Ueklamacye, wolne od opłaty pocztowej 

będą uwz�lędnianc do <lni 14. 

Rozpaczliwe położenie. 

Ze wszech stron kraju napływają vo redak
cyi naszej stosy zażale11 na opłakane stosunki na 
niwie oświaty ludowej i to nie1ylko od intereso
wanych nauczycieli, ale takżE' od ojców rorlzin i 
osobistośri, piastujących w społE'czeństwie naszem 
wybitne stanowisko 

Brak nauczycieli ludowych jest pierwszą i 
najdonioślejszą. klęską w naszym systemie szkol
nym. Tysiące szkół, w których pracować powinno 
po kilka sił nauczycielskich, obchodzą się jednym 
nauczycielem, lub jedną nauczycielką, często bez 
kwalifikacyi. Setki szkół stoją zamknięte i zupełnie 
nieczynne, albowiem nie można do nich znaleźć 
nawet bez kwalifikacyi nauczycieli Jak dotkliwym 
jest powszechnie w całym kraju brak fachowo 
przysposobionych ludzi, może poświadczyć okoli
czność, że nawet w miastach obwodowych bra
kuje po kilka sił nadetatowych, chociaż dla po
czą.tkującego nauczyciela posada taka jest wzglę
dnie najlepszą, a niedawno jeszcze bywała przed
miotem usilnych starań i zapobiegliwości. Gwał

towną potrzebę uzupełnia się w wielu szkołach 
w mowie (katolickich) będących „słuchaezami 
praw", ,,praktykantami wyznania mojżeszowego" 
i »niedokończonymi studentami". 

Dzięki takim stosunkom uczy obecny przecię
tny nauczyciel dwa, a nawet trzy razy więcej ani
żeli przy dawnym systemie szkolnym. Pracuje z osta
tniem natężeniem sił swoich, niszczy przedwcze

śnie swój slaby, licho odżywiony organizm i na• 

raża się na przedwczesne pensyonowanie, czyli 
nędzny chleb łaskawy. 

Z otrzymanych sprawozdań dowiadujemy się 
że s� szkoły, w których jeden nauczyciel nc2,;y 
100, 150, a nawet więcej <lzieri Czy można 
wśród takich warunków mów11� o skutku nauki? 
Nauczyciel musi przechodzi(- prawdziwe turtnry, 
a w dodatku narażać się na lekkomyślne zarzuty, 
że teraźniejsza szkota nic nie warta, niczego po
rządnie nie nauczy. 

Na Boga! Przecież nawet parowa maszyna 
ma obliczoną swoję wytrzymałość, a wskutek 
nadmiernego naprężenia siły pęknąć musi! Czy 
tylko wygłodzony nauczyciel ludowy, ma stać wy
żej ponad powszechne prawa przyrody, ponad od
wieczny rzeczy porządek ? 

A tera7., ta zmiany książek szkolnych, czy 
nie wytworzyła rozpaczliwych stosunków? Dawne 
książki, przeznaczone dla ubogich uczniów, ode
słał nauczyciel do Rady Szkolnej okręgowej; a 
nowych mu nie nadei-lano. Lud nie jest wstanie 
kupić nowych, bo na wsiach pomiędzy % ludno
ści jest w dzisieJszych rzasarh taka nędzna, że 
bardzo wielu nie ma czem okryć nagich kości 

swoich, zaspokoić głodu po wylewarh i nieprzeli
czonych klęskach, chociażby garścią grochu. ka
wałek czarnego owsianego chleba, lub odrobiną, 

nie osolonych kartofli! 
Nauczyciel jednak musi być ślepym na po

łożenie ludn, musi być głuchym na błaganie ro
dziców, aby się dziatwie z dawnych książek 
uczyć pozwolił, albowiem wisi nad nim czarna 
groza dochodzenia dyscyplinarnego, gdyby nie wpro-



wadził nowych książek w ciągu roku w swej 

szkole. 

Ponieważ lud nowych książek dla braku 

J)ieniędzy nie kupuje - przeto dziecj przychodzą

do szkoły bez książek, a nauczycielowi zrozpa

czonemu takim stanem rzeczy, nie pozostaje nic

innego, jak, o ile się to da, partaczyć naukę -
za co czeka go utrata pięciolecia, przeniesienie

na gorszą posadę, lub też U<'ieczka z honorem do

innego zawodu.
Nie wspominamy już o nowych, bardzo dro

gich tabliczkach, o zeszytach i innych wydatkach, 

które obecna edukacya za sobą pociąga, bo ni
kną one już wobec tych klęsk zasadniczych, ja

kie powyżej przytaczano. 

Dzięki tym okolicznościom odstręczamy lud 

nasz coraz bardziej od szkoły; miliony analfa

betów wzrosną niezawodnie, a co gorsza, że wzro

sną z goryczą, w sercu, że im naukę utrudnio

no! A z tłumów takich czegoż kraj w przyszło

ści spodziewać się może r 
Takim stosunkom nie zapobiegnie „ Towarzy

stwo Oświaty ludowej" - ,, Towarzystwo Szkoły 

ludowej" - ,,Macierzy" i t. p. Potrzeba silnej a. 

świadomej celu akcyi całego narodu, aby stosunki 

te sprowadzić na właściwe tory. 

�yjemy w okresie silnych ewolucyi na każ
tlem polu, zaprzągnięci w szalony wfr życia, nie 

zdaje1ny sobie jasno sprawy ż kwestyi najżywotniej
szych i ogromie nieszczęścia, jakie zbytnia pobła

zliwość w tej sprawie za solą pociągnąć może. 

Stosunki nie są zaiste do pozazdroszczenia ! 

Dlatego zwracamy się do naszej niezależnej 

prasy polskiej, aby usiłowania nasze na tern polu 

z całą stonowczością. popierać zechciała, bo wie

rzymy i wierzyć chcemy, że prawdziwa oświata 

i dobro ludu tak dobrze jej, jak i nam leży na 

sercu. 

N o,ve plany nauk ,v świetle krytyki. 
X. 

Szkoły pięcioklasowe. 
Kl as a p i ą ta. 

(Ciąg dalszy) 
Odnośnie do historyi żąda plan naukowy od u

czniów 1.lasy piątej 1. znajomości dziejów kraju rodzin
nego i monarchii austryacko-węgierskiej w najwybitniej-
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szych jej postaciach i wypadkach. 2. Znajomości naj
ważniejszych wypadków z dziejów rozwoju ludzkiego. 
3. Kciztałcenie uczuć patryotycznych i charakteru.

Jest to materyał naukowy, który trzeba przerabiać 
w podobny sposób jak geografią, tygodniowo półtorej 
godziny. Da się on wyczerpać tylko wtedy, jeżeli odpo
wiedne podręczniki do nauki histo1-yi ułożone zostaną. 
Wówczas tylko bowiem będzie nauczyciel ubezpieczony 
od wygórowanych wymagań, a temsamem i złej opinii 
jakoby nie wyczerpał całego materyału naukowego. 

Wiadomości z nauk przyrodniczych, na któ1·e wy
pada tygodniowo godzin trzy, dzielą się na historyą natu
ralną i fizyk';). Naukę pobiera młodzież wspólnie i ró
wnocześnie w ten sposób, że jPdnego roku przerabia 
nauczyciel materyał naukowy i przeznaczony dla klasy 
piątej, a drngiego roku materyał klasy szóstej, czyli ra
cze.i szóstego roku nauki. "\V ten sposób uczniowie, któ
,. y na drugi rok po raz pierwszy przychodzą do klasy 
piątej, rozpoczynają naukę wiadomości przyrodniczych 
od rnateryału przepisanego dla drugiego roku nauki, a 
dopiero w drugim roku uczą Rię to, co na niższy oddział 
jest zasadniczo przepisane. 

W tern miejscu jest zarządzenie trafne. Pcierpieć 
mogą tylko repetenci, albowiem przedmiotu zaniedbane
go w pierwszym roku nauki nie mogą odświeżyć i uzu
pełnić w drugim, tylko dopi Pro w trzecim. 

Wymagania tak z historyi naturalnej jako też i 
fizyki są dość obszerne, a co najważniejsza, zbyt ogól
nikowo okreRlone, przez 1·0 nadużyeia nie Hl-!; wykluczo
ne. Przy nauczaniu tych przedmiotów da się dotkliwie 
uczuc niedostateczne przysposobienie z realiów klas niż
szych, w których naukę tę pobieżnie brano, przez co mło
dzież ma od razu do czynienia z takim ogrnrnnyrn ma
teryałem, że go przezwyciężyć trudno. 

Gdyby choć podręczniki były odpowiednio ułożone! 
Ale i tego o nich powiedzieć nie możemy. GonimJ usta
wicznie za oryginalnoś.ci�b niby naszą lokalnl-!;, dyktowa
ną koniecznością - w tym celu ignomjemy "szelkie 
wzorowo ułożone podręczniki zagraniczne, a natomiast 
tworzymy książki, zajmujące poślednią wartość w litera
turze pedagogicznej. 

Podręcznik do nauk przyrndniczych " szkołach 
pięcio- i sześcioklasowych jest nieodpowiednio ułożony, 
a nader trudny w zrozumieniu dla dziatwy. Nie będzie 
on też lepszym od „ hii-toryi naturalnych" rnu,zego rlo
morosłego układu, które przepisano dla szkół wydziało
wych koło roku 1875-1878, a faktycznie nikt się ich 
przy udzielaniu nauki nie trzymał, bo trzymać nie mógł. 

O książce tej pomówimy później; t. j. przy roz
biorze nowych k:Hiążek. 

Na rysunki przeznacza plan naukowy pięć godzin 
tak dla oddziału niższego. jakoteż i wyższego. Wyma
gania planu są od razu forsowne, jeżeli weźmiemy na 
uwagę, że w klasach niższych uczono rysunków zaledwie 



jednę godzin� tygodniowo, przez co ucznio,,ic nawet 
pierwszych trudności graficznych przezwyciężyć nie mogli. 

Wymagania na klasę piątą są wcale umiarkowane, 
albowiem marny wziąć: ,,koło i pięciobok umiarowy, 
formy rozwijające się na ich tle, rozmaicie ukształtowane 
linie krzywe i złożone z nich liście i rozety, jako skła
dniki ornamentu wolnego". 

<'o się zaś tyczy szóstego roku nauki zapomniał 
pan refnent, że oddział ten uczy się ry:sunków wspólnie 
z niższym oddziałem, a nie ma wyznaczonych dla siebie 
osobnych godzin naukowych. Wymagania planu powinny 
się zatem liczyć z tą okolicznością, a tymczasem w sty
lizacyi planu widzimy wręcz odmienne zapatrywania. 

Plany te żądają bowiem, aby nauczyciel wziął 
z wy iszym oddziałem następujący materyał naukowy: 
„Łatwiejsze ornamenty wolne w konturach, omówienie 
brył geometrycznych, rysunek geometryczny z użyciem 
przyrządów, zasady rysunku technicznego na podstawie 
kreślenia li' rzntacft i łatwych przekrojach stosol1'1tie do

branych modeli yeometrycznych". 
'l'ylko dla szkół żeńskich, w których na naukę 

rysunku przeznaczono 3 godziny, owe plany więcej ła
skawsze i więcej praktyczne przyczem nadmieniamy, że 
uwagi te odnoszą się także do oddziałów żeńskich szkół 
pięcioklasowych mięszanych. 
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Musimy zatem wobec tych określeń skonstatować, 
że plany do rysunków w szkołach męskich, lub w mę:;kich 
oddziałach szkół mięszanych, � ymagają absolutnie za 
wiele. Szczególniej heślenie w rzutach i przekrojach 
nie jt-'st tak łatwą rzeczą, aby je wziąć w tymsamem 
roku i to połowicznej nauki, w którym dajemy uczniom 
mniej więcej kolo połowy kursu „pierwsze początki ry
sunku geometl'ycznego, g<ly je obswajamy z używaniem 
lineału, cyrkla, kontonic1·za i podziałki!" Od tych ćwi
czeń do ry,:mnku technicznego jest to krok zanadto wiel
ki dla dzieci kilkunastoletnich, zwłaszcza, gdy to wszyst
ko ma się odbyć w przeciągu kilku miesięcy. 

Za wielf' materyału, za wiele! 
O śpiewie i gimnc1,styce musimy powiedzieć, że co 

do pierwszego, dopiero w piątej klasie powinna się roz
począć nauka na postawie znajomości systemu nutowe
go, gdy w niższych, wbrew uwagom planowym, należy 
śpiewać tylko ze „luchu. bo dzieci w niższych latach 
nif' są, ogólnie rzecz biorąc, do tego dostatecznie uzdol
nione. 

Równie2 i ćwiczenia gimnastyczne powinny się o
graniczyć w klasie piątej tylko do rzędowych, wolnych 
i gier gimnastycznych. Ćwiczenia trudniejsz..: na belku 
z łękami, pomoście i drążku stałym, są niepotrzebne i 
niebezpieczne we wszystkich klasach szkół ludowych, 
nie wyłączając i piątej. 

Zostawmy to stowarzyszeniom gimnastycznym „So
kołów" ! 

Roboty ręczne kobiece są wcale trafnie rozłożone: 

tak na niższy, jako też i wyższy oddział klasy piątej. 
Plany te układały kobiety, a widocznie głębiej się prze
jęły swojem zadaniom, aniżeli niejeden z panów refe
rentów. 

* 

* * 
Reasumując nasze poglądy o planie naukowym dla 

klasy piątej szkól pięcioklasowych męskich, żeńskich i 
mięszanych, musi o nim wypaść sąd ujemny. albowiem 
grzeszy jednostronnością poglądów, pominięciem systemu 
harmonijnego kształcenia wszystkich sił duchowych, nie
jasnością w wielu i szczegółach - a w dodatku żąda 
od nauczycieli prawie niemożliwych wysiłków 

Dlaczego nauczyciele narzekają? 

IL 

Rady okręgowe mają bardzo obs1erny zakres dzia
łania, ale nie odpowiadają swemu zadaniu, bo Rada 
krajowa nie uadzoruje ich, jakby należało; nie ma na 
to właściwych swoich organów i nrnło korzysta z praw, 
jakie jej niewątpliwie pod względem kontroli przy. 
sługuJą. 

Cała kontl'Ola, wykonywana przPz Radę krajową 
nad Radami okręgowemi polega na przeglądaniu spra
wozdań przez nie przedkładanych. Że zaś papier cier
pliwy, wszystko przyjmie, więc w sprnwozdarnach można 
każdą rzecz jak najlepiej przedstawić. Czy jednak dają 
one dokładny i prawdzi\\y obraz tego, co się dzieje 
po okręgach, to inna rzecz. O tem my nauczyciele 
ogólnie wątpimy, nauczeni doświad�zeniem. Sprawozda• 
nia byłyby wierne, gdyby od czasu du czasu objeżdżał 
ktoś z Rady szkolnej krajowej okręgi i badał rzeczy 
na miejscu. W obawie, że to każdej chwili może na
stąpić, nie zalatwianoby spraw połowicznie i nie zwl<'
kanoby ich „ad calendas graecas". Jeónak u nas tak 
nie jest, a co Rady okręgowe postanawiają, to Rada 
krajowa zatwierdza i przyjmuje do wiadomości w tern 
miłem przypuszczeniu, że wszystko robi się jak najle
piej. Co prawda, oszczędza się przez to kosztów i fatygi, 
ale zarazem zabagnia się sprawy i nie popycha ich 
naprzód. Wiele rzeczy dzieje się zastarzałym zwyczajem 
wbrew zasadom postępu i etyki, a dzieje się tak nie 
przez złą wolę, lecz przez zbytnie zaufanie, prze.1.: obo
jętność i mniej dobrą organizacyę najwyższej krajowf'j 
administracyi szkolnej. 

Cośmy powiedzieli, udowodnimy przykładami. 
1. Trafia się, że nauczyciele „en masse" narze

kają na inspektorów, i nieraz wnoszą zażalenia do Rady 
krajowej - a czy często to bywa, aby zjechała komisya 
i zbadała, jak rzeczy stoją, i aby" Rada krajowa wymie
rzyła sprawiedliwość winnym i niewinnym P Wypadki to 
nader rzadkie. Wychodzi tu znowu na to, że Pan Bóg 



wysoko, a Rada Szkolna krajowa daleko. Zazwyczaj 
staje rzecz na tern, że jeżeli inspektor jest dobrze po
łożony w Radzie Szkolnej krajowej, to wszelkie utyski
wania i żale na niego nie pomogą: ufa mu się bez 
końca, a nauczycielom przypisuje się niesłuszność, że 
nawet tak dobrego (zdaniem Rady krajowej) inspPktora 
czepiają. 

Czy nie lepiej byłoby, zamia'lt wyrokować z daleka, 
sprawdzić rzecz na miejscu? W razie niesłuszności po 
stronie nauczycieli możnaby stanowczem wystąpieniem 
położyć tamę nieuzasadnionym skargom i żalom pod
władnJch prz,,ciw pt·lełożonym. A możeby się znalazła 
znaczniejsza \\iua, jedna i druga po stronie inspektora. 
Dlaczego złemu wcześnie nie zrpobiedz. Zbytnie zau
fanie psuje podwładnych - to nie ulega wątpliwości. 
Dlatego chcielibyśmy, aby Rada Szkolna krajowa przez 
swoje organy kontrolowała inspektorów. 

N aj lepiej nadawaliby się do tego inspektorowie 
krajowi, których liczba obecna jednak (jest ich trzech, 
za rok rna być czterech; i to mało!) jest zbyt mała na 
tyle szkół. Wizytują oni szkoły bnrdzo rzadko. Prze
ważna ilość s:rkół nie widzida radcy, który, gdy gdzie 
przyjeżdża, to tylko dla kontroli nauczycieli nie inspe
ktorów, którzy zazwyczaj z nim szkoły objeżdżają. Mają 
też dosyć czasu informować radców o stanie każdej 
szkoły i o nauczycielach, ale nie było u nas chyba 
wypadku, aby radca w cztery oczy zapytywał nauczy
cieli, jakiego rnają iuspek(ora? czy są z niego zado
" oleni? i t. p. 

Dziwna rzecz. Przy egzaminach wymaga się od 
nas dokładnej znfljomości ustaw szkolnych, praw i prze
pisów, a traktuje się nas, jak żaków, którym niewolno 
mieć swego zdania o działalności inspektorów. Inspe
ktorów mianowanych z pośród nas stawia się na jakimś 
piedestale - na wyżynie - z której bezpiecznie mogą 
robić, co im się podoba. Nikt ich nie kontroluje; nikt 
w ich czynności nie wgląda i nikt tych czynności nie 
reguluje. 

Możnaby nam zarzucić, że nad inspektorami są 
w pierwszym rzędzie Rady Szkolne okręgowe i ich 
przewodnic7,ący, bez których nic nie mogą robić. 

Tak się to mówi, ale faktycznie tak nie jest, bo 
proszę, która Rada Szkolna okręgowa, lub który z pp. 
starostów ma dokładną wiadomość o tem, jak inspekto
rowie postępują w zetknięciu się z nauczycidami, pod
czas wizytacyi, na konferencyach, u siebie w biurze? itd. 

Kto z nich wie, o ile sprawiedliwie oceniają inspe
ktorowie nauczycieli w swoich sprawozdaniach, składa
nych Radom Szkolnym okręgowym? I tu wszystko po· 
lega na dobrej wierze. IospeHor, cieszący si� zaufaniem 
przewodniczącego Rady Szkolnej okręgowej jest nieo
graniczonym panem, a Rada okręgowa zatwierdza jego 
propozycye bez zająkniencia,jako nieznająca spraw bliżej. 

Wyjątek z tej reguły stanowią te okręgi, gdzie 
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przewodniczący Rad Szkolnych okręgowych są gorący
mi zwolennikami postępu i oświaty, i chętnie i gorliwie 
zajmują się sprawami szkolnemi, szukając częstej sty
czności z nauczycielami, którym przystęp do siebie uła
twiają. 

W tych okręgach panuje ład i porządek; nau
czyciele są zadowoleni, bo przeciw krzywdzie doznanej 
od inspektorów, apelują do przewodniczących Rad Szk. 
okręgowych, krórzy ich chętnie wysłuchują i złemu 
wczas zapoLiegają. Lecz tak szczęśliwych okręgów nie 
wiele jest w Galicyi. 

W p1·zewainej ilości okręgów bywa inspektor tą 
osią. około której wszystko się obraca. On dysponuje 
wszystkiem i do niego trzeba we wszystkiem a pelowa<i. 
Z jakim skutkiem? - wiemy wszyscy, co mamy powód 
do narzekania. 

'fo też nie przestaniemy wołać, że nam pod ta
kimi rządami źle i nie przestaniemy nalegać na Radę 
Szkolną krajową, aby swoję kontrolę rozszerzyła i ściślej 
W}konywała. Że po naszej stronie jest słuszność, okaże
się z dalszej rozprawy.

2. Sejm postanowił, przeszło rok temu, że 150/o
nauczycieli starszych po wsiach mają mieć po 400 złr. 
płacy a 20% po 3fi0 zk; zaś po miasteczkach połowa 
nauczycieli ma mieć po 500 złr. 

Rada Szkolna krajowa ustanowiła zasady, według 
których uchwalona podwyżka w placach miała być 
l'l)zdzielona. Jakie St! te zasady? - tego nie �iemy, to 
jednak wiedzą wszyscy, że przy rJzdzielaniu podwyż
szonych płac zaszło bardzo wiele niesprawiedliwości. 
Dostali je w wielu wypadkach tacy nauczyciele, co na 
to woboc starszych kolegów niczem nie zasłużyli. Do
stali, bo ich proponowali inspektorowie, a za nimi Rady 
Szkolne okręgowe. Było z tego powodu i. jest wiele 
żalów i na1zekań. Niejeden jęk boleści dotarł do Rady 
Szkolnej krajowej. P) tamy, czy aby w jednym wypadku 
Rada Szkolna krajowa skorzystała ze swej zwierzchni
czej władzy, aby rozpatrzyć sprawę, czy inspektor lub 
Rada Szkolna okręgowa nie postąpiły zbyt bezwzględnie, 
lub nie osądziły rzeczy za jednostronie? - Nie. Co 
więcej, - a wiemy to z pewnością ·- Rada krajowa 
wzięła sobie za zasadę, nie dać nikomu podwyżki, kogo 
Rada Szkolna okręgowa nie zaproponuje na podwyższenie 
płacy. 

Więc i tu nie ma żadnej kontroli, choć na tyle 
okręgów i płac podwyższonych mogla zajść niejedna 
nieprawidłowość w rozdzielaniu podwyżek. Otrzymali je 
często nie zasłużeni ale szczęśliwi. I przeciw temu nie 
ma rekursu! . . . Znaczy to, że Rady okręgowe, choć 
podwładne Radzie krajowej mogą robić, co chcą. Tak 
wielka niezawisłość znowu tylko szkodzi sprawom 
szkolnym. 

Są takie okręgi, gdzie dotąd nie przyznano nau
czycielom podwyżki uchwalonej przez Sejm wrzekomo 



z tej przyczyny, że me ma. tyle godnych zasługują-
-0ych na polepszenie płacy.

Mój Boże! Czyż to nie krzywda, nie dać nauczy
cielom, w regule nędznie wynagradzanym tego, co Sejm
przeznaczył, lecz jeszcze i z tych ochłapów robić osz
czędności dla jakiegoś widzimisię. Takie postępowanie
możliwe jest tylko w Galicyi ! W Galicyi tylko ocenia
się nauczycieli według jakiejś dziwacznej skali, bo do
otrzymania podwyższonej płacy nie wystarcza długa,
nienaganna i skuteczna służba. Trzeba jeszcze być czem
innem. Inaczej nie umiemy sobie wytłomaczyć, dlaczego
wielu n.mczycielom nie przyznano korzyści, uchwalonych
przer. Sejm.

3. Stałe obsadzanie posad.
'Według obowiązujących praw może Rada Szkolna

krajowa zwrócić Radzie Szkolnej okręgowej listę kan
d) datów na stałą posadę i żądać przedstawienia innego 
terna. Tej litery prawu nie stosujf' Rada krajowa; przy
najmniej nie znamy takiego wypadku. Stąd wypadałoby, 
że terna bywają układane z całą sumiennością przy 
uwzględnieniu lat służby i zasług wspólkandydatów; że 
więc Rada krajowa mogąc na pewne polegać na tern, 
co jej Rady Szkolne okręgowe 11rzedkładają, nie po
trzebuje wkraczać. Kiedyżbo tak nie jest, bo ileżto po
sad zabierają starszym z przed nosa młodzi koledzy 
dlatego, że mają większą protekcyę w Radzie Szkolnej 
okręgowej lub u inspektora, który chcąc pokazać, że 
od niego wszystko zależy, robi co chca, bo Rada kra
jowa nie korzysta ze swoich zwierzchniczych praw. 

Tak więc w miejscu zawiśli są nauczyciele we 
wszystkiem od Rad .:,zkolnych miejscowych; w okręgu 
od Rad Szkolnych okręgowych, a Rada Szkolna kra
j owa jest jakby nie dla nich, bo nie znajdują u niej 
opieki i obrony przeciw niższym władzom, a nad żala
mi i skargami przechodzi Rada Szkolna krajowa do 
porządku dziennego, wydająć pokrzywdzonych bezpo
średniej "ładzy do dyspozycyi. Słuszność i sprawiedli
wość - nie dla nas. W każdym innym stanie można ją 
znaleźć, ale nie w naszym. Ślusarz zawinił, a kowala 
wieszają. Tym nieszczęśliwym kowalem jesteśmy my 
zawsze. Dlatego i najgorętszym z naszych ręce opa
dają; zrażamy się do służby i do przełożonych; osta
tecznie wielu porzuca niewdzięczny ten zawód nie tyle 
dla nędznego wynagrn<lzenia, ile t·aczej dla mnóstwa 
utrapień, udręczeń i boleści ducha, co wszystko razem 
zdolne jest zniechęcić i najgorliwszych nauczyciPli. 
Występując z zawodu przedwcześnie, mówią sobie: 
,,Będziemy może mieli mniej na resztę życia, ale hę-

. dziemy mieli spokój. Nikt nas niesłusznie nie czepi. 
Pracując na innem polu, zasłużymy na uzn_anie i nie 
będziemy prześladowani przez nikogo". Każdy z nas 
do tego wzdycha. Nieraz sobie o tern rozpowiadamy. 
Przysłuchują się nam osoby z innych stanów, przyznają 

. nam słuszność i litując się nad nami, dziwują się nie-
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poczesnemu ustrojowi naszego szkolnictwa ludowego. 
Wieść o tern rozbrzmiewa szeroko i daleko po kraj u, 
a koniec końców jest taki, iż wszyscy wiedzą, że naj
gorzej jest u nas być nauczycielem. Dlatego mało kto 
poświęca się temu zawodowi. Potrwa to tak długo, do
póki s;ę stosunki wyż opisane nie zmienią na lepsze. 
Półśrodki i inne mamidła nie pomnożą liczby nau
czycieli. 

O wykonywaniu przepisów sanitarnych w szko
łach ludowych. 

Że szkoła ludowa zajmować się powinna nietylko 
nauczaniem, ale i także i wychowaniem młodzieży, nie 
ulega żadnej wątpliwości, już rhoćby z tego tytułu, iż 
wychowanie obejmuje zarówno pielęgnowanie zdrowia 
cielesnego jak i umyHłowego dziatwy szkolnej. Władze 
szkolne, pomne wykazanego powyż zadania szkoły, wy
dały wiele rozporządzeń, z których najważniejszym jest 
ministra wyznań i oświecenia z doia 19. lipca 1875. I. 
6081. odnoszące się do zachowania przepisów sanitar
nych w publicznych szkołach ludowych w fłalicyi w W. 
Ks. krakowskiem. 

Rozporządzenie to dotyczy położenia i otoczenia 
budynku szkolnego, budowy w ogóle, oświetlenia, ogrze
wania i przewietrzania izb szkolnych, sprzętów szkolnych 
i ławek, wychodków, boiska gimna:,tyczncgo, uh'zymy
wania czystości w budynkach i izbach szkolnych, itd. 

W rozprawie niniejszej pominąć musimy przepisy, 
odnoszące się do :budowy i wewnęt1·r.ncgo urządzenia 
szkoły, gdyż te należą do organów wykonawczych Rad 
Szkolnych okręgowych i Rad Szkolnych miejscowych. 
Natomiast omówimy dabze przepisy jak: utrzymywanie 
czystości w budynkach i izbach szkolnych, albowiem 
przepisy te obowiązują samych nauc1ycieli. 

Zacytowane powyż rozporządzenie ministeryalne 
poleca, aby izby szkolne, schody i lcurytarze były co
dzień starannie wymiatane i w miar'.) potrzeby, a co 
najmniej cztery razy do rokit myte. Gruntowniejsze czysz
czenie całego budynku szkolnego, jak np. bielenie, lakiero
wanie itp. nalPży przedsiębrać w czasie feryi i to tak wcze
śnie, ażeby w czasie rozpoczęcia nauki , nie dawała się 
już uczuwać woń farby, wapna lub wilgoci. Zamiotłszy 
izbę szkolną, należy po ni.ejalcim czasie pozmiatać pro
chy z ławek, pieca, gzymsów, szaf i tablicy. Okna ma
ją być zawsze czysto umyte, wodą ściekającą z szyb i 
z gzymsów pod oknami należy starannie ścierać. Szcze• 
gólną baczność zwracać się ma na utrzymywanie czysto
ści w wychodkach, na codzienne ich zmywanie i odwie
trzanie. Mokre i zabłocone· suknie wierzchnie, parasole 
itp. mają być o ile możności, poza izbą szkolną składa
ne. Nauczyciel jest obowiązany zważać, ażeby uczniowie 
wchodząc do izby szkolnej, obuwie 11ależycie oczyszczali 
i przyzwyczajali się do używania jJOtrzebnych do tegcr 
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przyrządów. W każdej szkole ma być umywalnia i rę
.cznik. Przestrzeganie czystości szkoły i uczniów jest o
bowiązkiem nauczycieli i Rady Szkoln�j miejscowej, a 
względnie mi�jscowego dozorcy szkolnrgo. 

Ponieważ rozporządzenie powyższe wkłada obowią
zek przestrzegania czystości szkoły i uczniów w pier-
1vszym rzędzie na nauczycieli, a dopiero w dalszym na 
mie}wowego dozorcę szkolnego, przeto jako najwięcej 
interesowani, a zarazem za wykonanie jego rozporządze
nia odpowiedzialni, powinniśmy wykazać, jak "' obecnym 
czasie utrzymywana jest czystość w budynkach i izbach 
szkolnych, pomimo, że rozporządzenie mini'ltei·yalne istnie
je od r. 1875. czyli pełnych 18 lat. 

Zanim wykażemy faktyczny stan rzeczy, odnośnie 
do utrzymywania czystości w budynkach i i7bach szkol
nych, musimy wpierw zapytać: Kto obowiązanym jest 
dbać o wykonanie ustaw szkolnych i rozporządzeń wy
danych przez władze wyższe ? 

Ustawa szkolna z roku 1873. określa najwyraźniej, 
że rada Szkolna miejscowa obowiązaną jest nadzorować 
budynek szkolny, grunta i sprzęty szkolne. Tymczasem 
praktyka wykazuje, że tylko ta Rada Szkolna miejscowa 
obowiązaną bywa do spełniania tych przepii,ów, która
życzliwą jest dla swej szkoły i która z własnego popędu
bez oglądania się na przepisy czyni wszystko dla dobra
i podniesienia szkoły miejscowej.

Takich atoli Rad Szkolnych, szczególniej po wsiach, 
jest bardzo mało, bo najwyżej 1 % ! .A cóż się dzieje ZP 

szkołami gdzie 99% Rad Szkolnych miejscowych jest 
zupełnie obojętnych dla wskazanych powyż przepisów? 

Oto przedstawia się przykry widok zewnątrz i we
wnątrz szkoły, a znany aż nadto ws,,;ystkim nauczycie
lom wiejskim, a o którym władze wyższe pojęcia nie 
mają, albowiem o stanie takim, nikt dotąd nie pisał. 
Widzimy więc izby szkolne, które zaledwie raz na ty

dzień i to byle jale są za11tiatane - 11, raz du ruku 
kiepsko wymyte. O gruntownem czyszczeniu bydynku 
szkolnego, nie ma tam nawet mowy! Sale szkolne bie
lone są świeżo ugaszonem wapnem i to przeważnie za
wsze w czasie słotnym, bo w dzień pogodny, żaden ro
botnik tej czynności wykonywać niechce. Do murarki 
w szkole bierze się zazwyczaj najgorszy niedołęga w gmi
nie, gdyż chodzi o to, aby jak najtaniej przeprowadzić 
preliminowane reperacye ! Biada zaś nauczycielowi, któ
ryby zwrócił uwagę "pana majstra murarza" aby cho
ciaż zbyt rażące dziury pozaprawiał, gdyż człowiek ten 
gotów jest za troskliwość nauczyciela, grubiańsko po

-dziękować. Krótko powiem, że czyszczenie budynku 
szkolnego oraz sprzętów szkolnych w gminach wiejskich 
należy do najnieznośniejszych momentów dla nauczycieli. 
Wystarczy jeno pomyśleć, ile to razy przypominać i 
formalnie prosić musi nauczyciel przewodniczącego, aby 
.szkoła mogła być przed rozpoczęciem roku chociażby 
jako tako oporządzoną ; ile to zachodu ma ten biedny 

nauczyciel, jeżeli przewodniczący dopiero w ostatnich, 
dniach sierpnia raczy oznajmić : Chcesz pan mieć szko
lę obieloną, to posfrtraj się o murarza, o wapno i pia
sek, bo ja nie mam czasu. 

Zaledwie nauczyciel uporał się z bieleniem (osma
rowaniem) szkoły, a tu świeży czeka go kłopot z wy
myciem podłóg. Trzeba bowiem wiedzieć, jak się to
mycie odbywa. Oto policyant z polecenia przewodniczą
cego spędza kilka starych bab, które nigdy podłogi ni"' 
widziały. i każe im wymyć podłogi, okna i ławki. Po
nieważ do roboty takiej nie mają one potrzebnego na
czynia, więc zlewają całą podłogę zimną wodą, następnie· 
posypują piaskiem i wycierają skrabakami [zniszczonemi 
miotłami] a w końcu owe brudy workiem spłukują, albo. 

nawet posypują trocinami. które rozcierają tak długo, 
dopóki nie zbiorą nalanej wody. 

Tak „ uczciwie" wymyta podłoga, wydaje szcze
gólniejszą ,,oń co najmniej przez miesiąc, dopóki nalana 
w szpary woda, zupełnie nie wyschnie. Błogosławić po
winienby nauczyciel tę chwilę, gdyby po takiem .,,grun
townem oczyszczettiit" zjawił się w drugi dzień inspek
tor szkolny, albowiem przekonałby się dowodnie, jak 
wyglądają dotychczasowe rozporządzenia w praktyce. 

Jeszcze lepszą jest sprawa z zamiataniem izb szkol
nych! Wspomniano powyżej, że czynność ta odbywa się
zoledu,ie raz na tydzień, chociaż znaleźć można i takie
szkoły, gdzie co 14 dni urządza się czyszczenie izby. 
Lecz zamiatanie zamiataniu nie równP, inaczej czynność 
tę wykonuje stróż szkolny w mieście, a zupełnie inaczej 
stróż szkolny na wsi. Ten ostatni przychodzi zazwyczaj 
na krótki czas przed rozpoczyciem nauki, a ująwszy
w swe dłonie miotłę, zgartuje całą siłą [bez skropienia 
wodą] znajdujące się w klasie nieczystości. Skutkiem 
takiej operacyi powstają w izbie szkolnej tumany kurzu, 
które przy pomocy otwartych okien i drzwi, częsc1ą u
latają się w pole, a większą częścil:! spadają na ławki, 
piec, szafę, map) i obrazy. Zmiatanie tak osiadłego 
prochu, nie uskutecznia stróż szkolny. bo on ma tylko 
,,szalę" zamiatać i w piecn palić! Że tak jest faktycznie. 
może się każdy przekonać, przyjechawszy z końcem ro
ku do szkól wiejskich, a zobaczy tam na kilka renty
metrów grube warstwy prochu na piecu i szafie. 

Powiadają dalej przepisy ministeryalne, że okna 
mają być za,wsze czysto umyte. Tymczasem przepis ten 
istnieje tylko na papierze, a praktyka zna jeno mycie 
okien raz jeden do roku, tj. przy gruntownem czyszcze
niu budynku szkolnego w czasie wakacyi. "\Vprawdzie 
czyste szyby w oknach są bardzo pożądane, ale 
z pewnością nie jeden nauczyciel wolałby, aby okien 
w jego szkole nie myto, a z powodu, że przy czynno
ści tej wybitych bywa spora ilość szyb. A ponieważ 
w przeważnej części gmin wiejskich, nie ma szklarza 
przeto z naprawą okien trzeba czekać nieraz kilka mie
sięcy, dopóki szczęśliwy przypadek nie sprowadzi „ wę-



drownego błoniarza" a w dodatku, dopóki nauczyciel 
na razie z własnej kieszeni nie zapłaci jemu za wpra
wianie szyb. 

O wykonywanie dalszych przepisów, jak o należy· 
tą wentylacyę i temperaturę izb szkolnych, o utrzymy
wanie czystości w wychodkach itp. żaden nauczyciel 
w gminach wiejskich nie myśli się kusić, gdyż kontent 
on bardzo, gdy przeprowadzić zdoła oczyszczenie budyn
ku w sposób powyż opisany. Widzimy więc, że utrzy
manie czystości w budynkach i izbach szkolnych jest 
niżej krytyki. Nie jeden nauczyciel mimo usilnych sta
•rari i chęci utrzymania porządku wzorowego. stracić musi 
w takich warunkach ochotę do dalszej walki, bo prze
konuje się [ zwykle za późno] że sumiennie przestrzega
jąc najwyraźniejszych przepisów, tworzy sobie równo
.cześnie nieprzyjemnych wrogów w gminie miejscowej. 

Cóż począć ma zatem nauczyciel? Czy dla miłego 
-spokoju, zostawić wszystko na łaskę p. przewodniczącego
Rady Szkolnej miejscowej i kontentować się jego powy
żej wykazanemi zarządzeniami, czy też walczyć dalej o
J>rzepisany porządek i robić sobie nieprzyjaciół?

Praktyka długoletnia, jaką piszący posiada, prz"
konać powinna wszystkich interesowanych Kolegów, i 
dlatego powiadamy otwarcie: Najlepiej robi ten nauczy
ciel, który trzyma się ściśle itstawy i przepisóll' szkol
nych! 

Nauczyciel taki nie będzie nigdy upominał się ani 
przewodniczącemu ani wójtowi, o jakiekolwiekbądź za
rządzenia, lecz natomiast we wła�<'iwym czasie doniesie 
o wszelkich brakach i potrzebach szkoły do Rady Szkol
nej okręgowej. Tak czynić powinni wszyscy rozsądni
nauczyciele, a nie zaś, jak o tern dosyć często słyszeć
można, że niejeden zanadto gorliwy służbista, dowie
dziawszy się o pobycie inspektora szkolnego w sąsiedniej
gminie, napęrlza żonę lub siostrę s11•ą, aby na gwałt za
miotły izbę szkolną, pościerały prochy z pieca, ławek,
i obmyły okna.

Nauczyciel tak postępujący, gorszym jest od naj
gorszego człowieka. bo jest w tej chwili tyranem dla 
swych najbliższych iRtót, a nadto oszukuje inspektora, 
jedynie w tym celu, aby się przypodobać i okazać, że 
w jego szkole panuje ład i porządek wzorowy. 

Postępowanie tego nauczyciela jest, jak powiedzie
liśmy, nierzetelnem, albowiem inspektor wizytując szlcolę, 
nie może zbC1dać faldycznefJO jej starm pod względem 
zewnętrznym. Widocznie, nauczyciel taki nie wie o istnie
niu instrukcyi dla inspektorów okręgowych. Podajemy 
więc do wiadomości wszystkich nauczycieli, a szczegól
niej wiejskich, że instrukcya ministeryalna z dnia 1. gm. 
dnia 1870. przepisuje, aby inspektor podczas lustracyi 
zwracał uwagę na budynek szkolny i na położenie i u
rządzenie jego tak pod względem hygienicznym, jak co 
do możności dobrego i spokojnego udzielania nauki, 
przestronność i wysokość izby lub izb w stosunku do 
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liczby uczniów, porządek i schludność około budynku 
w izbach szkolnych i pomieszkaniu nauczycielskiem, tu
dzież tegoż dogodność, opalanie, przewietrzanie i świa
tło ; sprzęty szkolne, a przedewszystkiem ławki w sto
sunku do liczby, wieku i wzrostu uczniów; umieszczenie 
przyborów szkolnych, ich ilość, jakość i stan, książki i 
przybory il.la uhogich uczniów, ogród szkolny, jego upra
wa i reprezentowane w nim gałęzie gospodarstwa w sto
sunku do warunków gospodarczych okolicy, miejsce dla 
ćwiczeń gimnastycznych i przybory na ten cel przezna
czone : - oto względy na które baczne oko winien 
mieć inspektor. 

Nauczyciel, porządkujący szkołę przed przyjazdem 
inspektora przy pomocy swej żony lub siostry, oilhiera 
temuż inspektorowi możność przekonania się o rzeczy
wistych potrzebach szkoły, a co gorsza. ze inspektor 
zobaczy\\szy wszędzie porządek, mimowoli sądzić musi, 
że w pomyślnych znajduje się warunkach i taką też 
składa relacyę naprzód Radzie Szkolnej okręgowej, a 
następnie Radzie Szkolnej krajowej. Na podziękowanie 
nauczyciel X. o którym powyż wspomnieliśmy, sta
wianym bywa przez inspektora za wzór dla innych 
kolegów, aby ci taksamo jak on umieli być poradnymi 
i dopilnowali, aby szkoła dobrze się prezentowała. 

Wynika z powyższego przed,itawienia, że nauczy
ciele tak czyniąc, sami oszuk1tją swe władze, a krokiem 
takim czynią źle nietylko sobie, lecz reszcie kolegom, a 
nadewszystko popiPrają i zachęcają leniwy organ wyko
nawczy [ mi.eiscowy] do dalszej gnuśności. 

Ftrzymanie porządku w myśl najnowszej instrukcy1 
naukowej p. t. Karność, ustęp I., ciąży w całej pełni 
na nauczycielu, a wszelkie pod tym względem braki, 
bęilą ilowodem nagannego niedbalstwa ze strony nau
czyciela. 

Zapytać się godzi, czy przypadkiem istrukcya nie 
wkłada na nauczycieli nowego obowiązku, mianowicie 
aby ci spełniali czynności stróża szkolnego? Takie 
pojmowanie dyktuje pro:;ty rozum chłopski Ponieważ 
plany naukowe i instrukcya z roku 1893. obowiązują 
wyłącznie nauczycieli , a zatem i wykonanie zawar
tych tam przepisów należy wyłącznie do nauczycieli. 
Obowiązanym jest teraz nauczyciel po myśli instrukcyi 
aby w izbie szkolnej był wzorowy ład i porządek, po
dłoga starannie pozamiatana, ławki pościerane, tablica 
zmyta i gąbka wypłokana, na stole i w szafie nauczy
ciela ład i :,,chludnoRć, środki naukowe starannie pou
kładane, porozwieszane i w schludności wzorowej utrzy
mywane. Nauczyciel nie dozwala rohir uczniom niepo
rządku; slcrawki papieru, olcruszyny itp. mają ucznio
wie sami pozbierać i u•ynieść. Ład i schludność w izbie 
szkolnej przyczyniają ,iię do bztałcenia poczucia este
tycznego. 

Pod tym względem nie może być nauczyciel za
nadto pedantycznym i dt·obiazgowym. Ani na szafie, ani 



na piecu lub za piecem nfr należy cierpieć kurzu. Ry
ciny i mctpy popstrzon,, JJl'ZPZ muchy i pają!d, poję�zyny, 
zwieszające się z p01cały lub zasnuu·a.1ące kąty, ponaddzie
rane i poplamione mapy są dowodem nagannego niedbal
stu,a. vY obec tego, że lud nasz w wielu stronach kraju 
mało ma zamiłowania do utrzymywania porządku ciąży 
na szkole [nauczycielu przyp R.l tern większy obowią
zek przyświecania dobrym przykładem i pośredniego 
wpływania na ludność. 

\Y cdług naszego nnurnienia stokroć lepszym hy
foby zarządzenie, gdyby zamiast tego ustępu w instrnk
cyi naukowej. wydaną była przez Radę Szkolną krajo
wą szczegółowa instrnkcya o utrzymywaniu ładu i po· 
rządku zewnątrz i wewnątrz szkoły dla Rad Szdolnych 
miej:;cowych, czyni11:c odpowiedzialnym za niewYkonanie 
wskazanycl1 przepisów samego przewodniczącego, a nie 
jak się to pmktJ1lcować może, biednego nauczyciela! 

Wszak żaden z najpoślepniejsz) eh nawet urzrrlni
ków, nie odpowiada za nieład i nieporządek w kance· 
laryi, boć od tego jest woźny lub sługa którego obo
wiązkiem dostarczyc wszystkiego, czego ,v biurze nie 
1iotrzeba. Dlaczegóż tylko nauczyciel ludowy, w którego 
wmówić usiłu}�. 'ie jl'8t człowiekiem, pia:;tującym tal za· 
szczytne stanowisko, on jeden dbail musi, nie tylko, aby 
uczęszczanie dzieci do szkoły było regularncm, aby 
dzieci umiały wszystko, czego plan naukowy wymaga, 
abył był wzorowym gospodarzem, a nadto wszystko, aby 
się starał o porządek w budynku :;:drnlnym. o należyte 
ogrzewanif' i przewietrzanie sali szkolnej, o utrzymanie 
czystości w wychodkach itp. 

C'iesz :;ię wi'i!c narodzif' n.•uczycielski, bo przybyło 
ci obecnie nowf' zajęcie, którego dawniej, ba, nawet za 
czasÓ\\' przedpotopowych, najgorszy nauczyciel - [jeżeli 
wówczas nauczyciel iRtniał] z w,;zelką pewnością nie 
spełniał! 

W dal.�zym ciągu należy nam 11'ykaznć, co jest 

powodem, że szkoły U'iejskie, nie m<iją należytej obsługi. 
Odpowiedź nader łatwa ! Każdy nie tylko nauczy

ciel, ale nawet najzaciętszy wróg „Szkolnictwa Ludo
wego" przyznać musi, iż wadliwa obsługa, a tern samem 
niedostateczne utrzymanie czystości w budynkach i izbach 
szkolnych, zależy w pierwszym rzędzie od dotyczącej 
Rady Szkolnej miejscowej, a w drugim rzędzie od Ra
dy Szkolnej okręgowej. Na dowód powyższego twier
dzenia przytaczamy, iż setki stróżów szkół wiejskich za 
prncę swą pobierają przeważnie 4, 5 i 6 zk rocznie. 
:ta wynagrodzenie takie ol1owi11:zani są oni: zamiatać 
izbę szkolną według swego upodobania i opalić ją przez 
1irze1, miesiące zimowe w czasie dla siebie najdogo
dniejszym. 

I nic dziwnego! bo jaka płaca taka też i praca ! 
Są wprawdzie miejscowoifoi, gdzie za obsługę szko

ły otrzymuje stróż 8 do 12 złr. rocznie, atoli za nad
wyżkę obowiązanym on jest zrąbać 4 do 5 sąg drzewa 
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opałowego. A jest też wiele i takich gmin, gdzie stróż 
szkolny dostaje zamiast pieniędzy kawałPk gruntu do 
uży"ania. 

Pominąwszy liche wynagrodzenie, skutkiem ktore
go musi być i licha obsługa tizkoly, zapytajmy, czy 
przysłuża prawo nauczycielowi, mającemu tak świetną 
jak opisaną obsługę, zwrócić uwagę stróża i żądać od
niego, aby staranniejszy utrzymał porządek w szkole? 

Smutnem doświadrzeniem pouczeni wołać musimy: 
Niechże Bóg broni każdego nauczyciela od popełnienia 
tak nierozważnego kroku, bo nie tylk0, że usłyszy za
raz opryskliwą lub obrażającą odpowiedź, a w dodatku 
oskarżonym zostanie u wójta i przewodniczącego, że 
wymaga od stL"óża spełnienia czynności, których on, ja
ko stl'óż, wykonywać nie powinien. Znanych nam jest 
bardzo wiele podobnych wypadków, a jeden z nich za
sługuje na pub];czną wzmiankę. 

Oto '" gminie Ł. zorganizowaną została szkoła. Po 
ukonstytuowaniu się Rady Szkolnej miejscowej, której 
obrano przewodniczącym najbliższego sąsiada szkoły, 
zwołano posiedzenie, w celu ułożenia prnliminarza na 
pokrycie potrzeb szkolnych. :Między innemi pozycyami 
jest także i obsługa szkoły. To sęk najtwardszy dla 
członków Rady, bo nie wiedzą oni, jak11: kwotę uchwa
lić dla stróża Rada w radę, po długiej debacie, stanęło 
na tem, że stróżowi zapłacić trzeba. atoli nic pieniądzmi 
jeno dać mu do używania kawałek gminnego pola. Po
czem zapada jednomyślna uchwala, że najlepiej służb� 
str6żu szkolnego wyl,·onywać będzie stary policyant, bo 
ma dosyć czasn i na zarobki nie chorizi. Tak obranego 
stróża wprowadził kumotr przewodniczący do szkoły, 
gdzie w obecności n,rnczyciela. określił w krótkości 
przyszłe jego urzędowanie. 

Ponieważ jak w�pomnieliśmy, sti-óż ów starym bę
dąc [70 lat] nie mógł spełniać nalPżycie swych funkeyi 
a nauczyciel żalił się przewodniczącemu i prnsił o inne
go stróża, więc zacny ów człowiek, aby przyjść nauczy
cielowi z pomocą, po upływie jednego roku, rnzygnuje 
z godności przewodniczącego, a równocześnie prosi Ra
dy Szkolnej miejscowej o posadę stróża, przytaczając że 
z obecnego posługacza p nauczyciel niekontent, a on 
ma do szkoły najbliżej, to czasem i dziecko jego mo
głoby podmieść śmiecie w szkole. Stało się życzeniu 
za.dosyć. a szkoła i jej nauczyciel cieszą się, bo dawny 

]ffZPwodniczący zaawansował na str6ża ! 
Odważże się teraz biedny nauczycielu powiedzieć 

choćby najgrzeczniejszą uwagę swemu nowemu stróżowi, 
mianowicie, że izba szkolna źle zamieciona, że piec 
zawczasu został zasunięty i swąd w klasie! 

Dla uniknięcia nieprzyjemnych zajść radzimy ze 
szczerego serca, aby nauczyciel nigdy nie czynił uwag 
ustnie, lecz jakto powyż powiedzieliśmy, odniósł się 
w drodze urzędowej do Rady Szkolnej ok1·ęgowej, a 
nadto radzimy, aby nauczyciel podczas lustracyi szkoły-



przekonał inspektora, że poczynione doniesienia były 
uzasadnione. 'iV obec tego powinien być obowiązany su
mienny inspektor do obliczenia w porozumieniu z nau
czycielem zapłaty za obsługę i kwotę tę polecić wsta
wić do preliminarza Rady Szkolnej miejscowej odnośnie 
szkoły. 

Nakoniec jeszcze jedna okoliczność, mianowicie, 
że według naszego przekonania, stróż szkoh�y podlegać 
powiniem pod zarząd nauczyciela kierującego lub szkołą 
zawiadującego, a oprócz tego powinien być w każdej 
szkole regulamin, dokładnio określający czynności stróża 
w każdej porze dnia i roku. 

Bo, jeżeli faktycznie szkoła ludowa zajmować się 
ma wychowaniem, a temsamem pielęgnowaniem zdrowia 
dzieci, toć obowiązkiem władz szkolnych jest, aby prze
pisy sanitarne, na wstępie powołane, zawsze i wszędzie 
w całej rozciągłości były ściśle wykonywane. 

A więc nie nauczyciel obowiązanym jest przestrze
gać czystości, ładu i porządku - jeno każdy inspektor 
szkolny okręgowy, który ma prawo na opieszałych stró
żów, względnie przewodniczących Rad Szkolnej miej
scowych, nakładać kary. Niechaj rzetelna obsługa szkoły 
kosztuje nawet 30 do 40 zk rocznie, a nie jak obecnie 
4, 5 lub 6 a wówczas stanie się zadosyć rozporządzeniu 
minister. z dnia 19. lipca 1875 L. 6081. 

W jaki sposób może szkoła ludowa skutecznie 
zapobi�gać suchotom? 

(Dokończenie). 

Dr. K. Dla poparcia powyższego twierdzenia można 
przytoczyć, co następuje : 
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Nowsza fhyologia zajmuje się bardzo często ba
daniem tak zwanej zabijającej bakterye siły krwi, przy
czem się o to przedewszystkiem rozchodzi, aby się do
wiedzieć, któremu ze składników krwi siłę tę przypisać 
należy: cieczy wodnistej, lub też ciałkom krwistym. 
Przy dokładnych w tej mierze badaniach otrzymał Bu
cher przeciwne wyniki, aż wreszcie zauważył, że przy 
wszystkich tych próbach działają dwa wręcz przeciwne 
wpływy: kierunek niszczący i ożywczy. Pierwszy zabija 
mikroby, drugi je ożywia i rozmnaża. Ta sama wodnista 
ciecz krwi, która zabija bakterye, gdy się je do niej 
wprowadzi, może wytworzyć warunki bardzo podatne 
do ich rozwoju, jeżeli do niej wprowadzimy pewną 
ilość składników, wytworzonych z pożycia pokarmu 
mięsnego. Roztwór pierwiastków mięsnych tworzy więc 
<lla mikrobów płyn odżywczy, w którym wzrastają i 
mogą się rozmnażać. To wynika także z tej powsze
chnie znanej okoliczności, że kultury wszelkich choro
botwórczych laseczników otrzymujemy z rozpuszczonej 
1elatyny, pomieszanej ze składnikami mięsnymi, a zatem 
l'oztwór D\ięsny jest dla nich odpowiedniem pożywie-

niem. W następstwie tego doświadczenia mużemy stwier
dzić, że przy normalnych warunkach składników km i, 
bakterye giną po prostu z głodu, gdyż brakuje im od
powiednej gleby do rozwoju. Ponieważ rnś już słahy 
roztwór składników mięsnych, doprowadzony do krwi, 
wystarcza, aby ją uczynić odpowiednią do rozwoju la
seczników, przeto używania pokarmów wyłącznie mięs
nych ludziom, posiadającym skłonność do suchot lub 
niemi już zaatakowanych, 7alecić nie można. Dalej 
stwierdzają Schonlein, Canstatt, Henie, Ohouland, Hu
feland i inni sławni lekarze na mocy długoletnich do
świadc7eń, że pokarmy mięsne czynią szybszym obieg 
krwi o 10 do 15 uderzen pulsowych na minutę, przi>r. 
co płuca silniej pracować muszą. Pokarmy roślinne na
tomiast udzielają płucom stosunkowego odpoczynku i 
chronią je od pt·zeciążenia, tak. że ten ar<>yważny organ 
swoją pracę lepiej uskutecznia i zapędom niepL"Zyja
cielskim w postaci lotnych mikrobów, prochu i roz
maitych atmosferyrznych wpływów, skuteczny stawia 
opór. 

Takim wybornym czynnikiem do rozwoju laseczni
ków suchotniczych w ciele ludzkiem jest pokarm mięsny 
ze zdrowych zwierząt. Jakżeż odmiennie przedstawia się 
sprawa, jeżeli spożywamy mięso z chorych bydląt? A 
ileż to mamy zwierząt na rzeź skazanych, które są z:1-
pełnie wolne od wszelkich chorób? Dr. M. Bohm pisze: 
„Jest rzeczą powszel'hniP znaną, że u bydła rzeźnego 
mamy 50 do 70% wypadków tuberkulicznych", a dr. 
Arloing oblicza, że mięso jednego tu berku licznego wołu 
naraża na niebezpieczeństwo choroby płucnej około 
1400 osób, którzy je w skutek drobnej sprzedaży spo
żywają. Dobry wygląd bydła rzeźnego nie dowodzi 
jeszcze niczego, albowiem u tłustych opasowych wołów 
i wspaniały.eh krów, które na wystawach rolniczych 
były premiowane, znale1iono po zabiciu tychże płnrn, 
przepełnione bakcylami tuberkulicznymi. 

Że istnieje pewien ściśle określony związek między 
używaniem pokarmu mięsnego a suchotami płucnem,, 
stwierdza się bezpośrednio, przez zbawienne skutki, wyni
kające z używania pokarmu roślinnego. Suchotnicy, używa
jący obficie pokarmu mięsnego i wina, upadali z dnia na 
dzień coraz bardziej na siłach. Gdy atoli zwrócili się ku 
pokarmom czysto roślinnym, odzyskali wkrótce swoji, 
pierwotne siły cielesne i duchowe, a przez to organizm 
stał się odporniejsz) m, niż był poprzednio. 

4. Staraj się przez częste obmywanie ciała zimną
wodą i zimne kąpiele obudzić ustawiczną czynnoM skór!, 
i wzmoc1iić ją przeciw zgubnym wpływom atmoąfe-

1·ycznym. 
Nasze płuca przyjmują do siebie ustawicznie kwa

soród, a wydzielają kwas węglowy, parę wodną i inne 
lotne substaneye. To samo odbywa się, jak stwierdziły 
liczne doświadczenia, przez skórę, a mianowicie tem 
bardziej, im szybciej odbywa się obieg krwi podskór-



nej, oraz, im lepiej są otwarte pory skóme. Im więcej 
przeto przez kąpiele, obmywanie, nacieranie itp. skórę 
w ustawicznej czynności utrzymujemy, a przez to i krnw 
oczyszczamy, tern bardziej ujmujemy płucom prncy i 
czynimy je więcej odpornemi. 

5) Staraj się wreszcie, a to jest ważne i święte
prawo, które w młodzież naszą najwcześniej wpojone być 
winno - o dobrze obmyślany rozsądny sposób życia. Nie 
żądaj od ciała nigdy więcej nad to, do czego na mocy 
udzielonych niii sił przyrodniczych jest zdolne. Strzeż 
się od wszelkich wyuzdań i pamiętaj dobrze, że żaden 
grzech nie mści się już na tym świecie tak strasznie i 
bezwzględnie, jak gicalcenie własnej natury. 

"Każde stworzenie choruje i ginie przedwcześuie, 
mówi Goethe, jeżeli się okaże niewiernem naturze". 

"o' bo przyroda jest pełna ścisłości, 
Nic jej od wieków nie zmienia; --
Tam nie ma łaski, n ie ma i litości, 
Ona ma set·ce z lrnmienia !" 

Gdyby się przeto udało co raz więcej pouczać 
rodziców o wartoRci powyższych, tak pojedynczych, a 
ważnych zasad życia i stanowczo dla tych zasad ich 
pozyskać, żeby mianowicie swoje dzieci już od początku 
według nich wychowywali i w ten sposób początkowo 
1,łaby organizm stopmowo wzmacniali i czynili odpor-
11ym na szkodliwe wpływy zewnętrzne. wyprowadziliby 
ich na dzielnych obywateli. Ale także w budynkach 
t1zkolnych, a szczególniej pomiędzy czterema ścianami 
izb szkolnych należy wiele uczynić, jeżeli zgubnym, a 
niestety, szeroko rozpowszechnionym chorobom nagmin
nym chcemy skuteczną tamę położyć Wiele izb szkol
nych, jak twierdzi całkiem słusznie dr. Wiemayer, są  
prawdziwemi wylęgarniami suchót, a przedewszy.itkiem 
wielka ilość nagromadzonego kwasu węglowego zabija 
wątły organizm podobnie, jak mętną wodę wyniszcza 
uarybek . .L;ziecko szkolne niżej 13 do 14 lat wydziela 
.te siebie na godzinę 12 c.o 17 litrów kwasu węglowego. 
:Możemy sobie więc łatwo wyobrazić, jakie zabójcze po
wietrze panuje w izbie szkolnej, w której nieraz gro
madzi się do 100 dzieci, jeżeli do tego przeciwstawimy 
tę okoliczzość, że dobre, świeże powietrze, zawiera tyl
ko 4/

10 
litra kwasu węglowego na jeden metr kubiczny 

objętości. Przyjmijmy przeto, że po'\\-ietrze w izbie szkol
nej z chwilą gromadzenia się dziatwy na naukę, równa 
się pod względem 'zawttrtości kwasu węglowego świe
żemu zewnętrznemu powietrzu, to po niedługim czasie 
dzieci po" ietrze to zuż)ją, a następnie oddychają za
bójczą dla ich młodego organizmu trucizną. Należy się 
przeto starac o to, aby w każdej izbie szkolnej powie
tt·ze m,tawicznie się odświeżało, a w czasie przerwy 
między nauką wszystkie ubikacye, przeznaczone do na
uki, dokładnie przewietrzono. Jakżesz jednak przeciwnie 
przedstawia się ta sprawa w rzeczywistości? Stwier
d,_a to okoliczność, że przy uskutecznionych po wielu 
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szkołach pomiarach za wart ości kwasu węglowego, znaj 
dowano go w jednym metrze kubicznym 6 do 9 litrów 
a zatem 15 do 2::: 1/

9. 
razy tyle, cÓ na wolnem powie

trzu; Wśród takich okoliczności muszą uczniowie i na
uczyciele oddechać własnemi wydzielinami, albowiem, 
C7.Y te substancye dostają się do ich ciała w stałym, 
płynnym lub lotnem stanie, na jedno wychodzi. Jakież 
więc przes7.kody mogą być stawione przewietrzaniu izb 
szkolnych? Pt·zec:eż świeże powietrze jest wolne od 
podatku! 

Obok kwasu węglowego panuje w naszych izbach 
szkolnych inna, nie mniej niebezpieczna trucizna dla 
płuc, a ta jest kurz. W jakim zaś stopniu zanieczyszcza 
kurz powietrze, wykazuje najlepiej promień słoneczny 
który się wciska do izby szkolnej. W ejdżmy tylko do 
klasy w chwili, gdy uczniowie z ławek wychodzą, a uj
rzymy nieraz tumany kurzu, który przy oddechaniu do
brze daje się we znaki. W jakim bowiem stopniu jest 
szkodliwe dla płuc oddechanie pyłu w którejbądź for
miP, dowodzą nader liczne wypadki suchót u młynarzy 
kamieniarzy, przesiewaczy herbaty i t. p. nie mówiąc 
już o cho ro bach ocznych, które równocześnie powstają. 
Kurz dostaje się do izb szkolnych z sukniami i obuwiem 
dzieci, także wytwarza się w nich sam przez opalanie 
izb, otrzepywanie map, czyszczenie ścian i t. p. Aby 
zapobiedz przynoszeniu śmieci, a stąd wytwarzaniu ku
rzu w izbach szkolnych, należy uczniom najostrzej za 
lecić, aby swoje obuwie przed wejściem do szkoły do
kładnie oczyścili. Przekroczenia w tej mierze powinny 
być bezwględnie karane. Dalej należy wymagać, aby 
izby szkolne były co dzień zamiatane w połączeniu ze 
silnym nakrapianiem wodą, a w każdą sobotę wytarte 
dokładnie mokrą szmatą. Ze względów zdrowotnych 
należy także ze sal szkolnych bezwzględnie usunąc 
tak zwaną "gimnastykę pokojową". Kto przemawia za 
udzielaniem tej nauki w izbie szkolnej, lub też prze
prowadza Ją z konieczności w porze zimowej przy uży
ciu rozmaitych przyborów gimnastych lub też bez nich, 
ten przez to zdradza, że o hiegienie szkolnej nie ma 
najmniejszego pojęcia. 

Jako trzecią przyczynę, która wyt"' arza suchoty 
u młodzieży si.kolnej, w pierwszej linii suchoty szczy
tów płucnych, należy uważać szkolną ławkę, którą obe
cnie wprawdzie uznano powszechnie za uieodpowiednią, 
atoli jeszcze dotąd nie wif'le uczyniono, aby ją polep
szyć. Szkodliwość obecnej ławki szkolnej na tern pole
ga, że jej mechaniczne urządzenie d7.iała szkodliwie na 
klatkę piersiową, albowiem zmusza ucznia do takiego 
układu ciała, który czyni ją wązką, nieproporcyonalną 
do całości ciała. Ciasnota klatki piersiowej przeszkadza 
właściwemu rozdęciu płuc, a przedewszystkiem należy_ 
tern odświeżeniu szczytów płucnych. Jeżeli się z tern łą
czy jeszcze sprzeczne wychowanie domowe, jeżeli dzieci 
także w domu przy stole siedzą w niewłaściwej posta-



-wie, wtedy za1'Ód suchót wnet widoczniej występywać 
zacznie. Należy przeto we wszystkich szkołach, szcze
gólniej tam, gdzie nieodpowiedne ławki są w użyciu, 
odbywać z uczniami pilnie tak zwaną „gimnastykę 
płuc" czyli „gimnastykę oddechania". a mianowicie 
w następujący sposób. W dobrze przewietrzonej izbie 
lub na polu ustawia się dzieci w postawie wojskowej, 
z rękami opartemi na biodrach, szBreg za szeregiem. 
Naucz)ciel występuje nap1·zód z kijem w ręku i obja
śnia im znaczenie następujących, na tablicy lub kawał
ku papieru nakreslonych znaków. 

t I 3 I 
-* ;�: etc.
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Strzałka prostopadła oznacza powolne oddechanie, 
liczba, objęta czworobokiem, pauzę trzech taktową, pod
czas której wstrzymuje się oddech, aby płuca odświe
żyły się całkowicie nabranem powietrzem. St1'załirn pozio
ma oznacza powolne, miarowe wydechanie, którego ko
niec oznacza komenda raz, dwa, trzy i t. d. Ćwiczenie 
to może nauczyciel prowadzić dla ułatwienia za pomo
cą znaków, kreślonych w powietrzu laską, polecając za 
poruszeniem do gó1·y oddechać powietrze, przez trzy u
derzema kijem o stół tr·wa pauza, a za powtornem pod
niesieniem do gór) trwa wydechanie, którn się nagle 
urywa ze słowem komendy: raz, dwa, trzy i t. d. ·wszy
stko to musi się odbywać według taktu, a szczególniej 
należy ;na to uważać, żeby przy oddechaniu nie pod
nosić ramion do góry, piersi nie wydłużać. ani nie po
chylać, aby przez to prąd powietrza równomiernie się 
rozchodził i z płuc powracał. Jezeli te ćwiczenia, które 
uczniom w ogóle sprawiają przyjemność, będziemy kil
irnkrotnie w tygodniu w czasie przerw powtarzali, to 
przyzwyczają się dzieci do tego, że na d1·odze do szkoły 
i ze szkoły wykonywać je będą z własnego popędu. 

A by za po bied z rozwinięciu suchót wśród stosunków 
panujących w większej części szkół kraju nnszego, U· 

rządzonych z zupełnem pominięciem wszelkich zasad 
budowlanych i hygienicznych, trzeba przedewszystkiem 
usunąc z widowni nasze słynne rudery szkolne : nizkie, 
wilgotne, ciasne, toczone przez grzyb i robactwo, a 
przepełnione dziatwą do tego stopnia, że b2rdzo często 
ua jednego ucznia ani jeden metr przestrzeni nie wy
pada. Są to nat.uralue mordownie zdrowia ludzkiego. 
A jeżE>li lud nasz dziesiątkują tu i owdzie choroby za
kaznie, jeżeli z biegiem czasu staje się coraz bardziej 
karłowi:tt'em i niedołężnym, to przyczyn tego w nę
dznych budynkach szkolnych, wobec których nauczyciel 
stoi bezradnym, szukać należy. Na cóż może się przy
dać nauka higieny w seminaryach nauczycielskich, kie
dy ukonczony kandydat przy objęciu posady widzi, że 
sam skazany jest na powolne konanie w norze szkol
nej, a zapobiedz temu w żaden sposóbJ nie może? Czyż 
raczej nie lepiej zamknąć takie ogniska zarazy, dokąd 
gmina nowego budynku nie wystawi? Nie pott·zebujemy 

"pałaców szkolnych", ale wysokiej, jasnej, zdrowej izhy 
szkolnej, nikt nam orlmówić nie powinien. również jak 
zdrowego mieszkania dla nauczyciela. Na taki skromny 
wydatek stać gminy, stać kraj, stać społPczeństwo na
sze. Oby tylko pomoc nie przyszła za późno, bo wte
dy zamiast szkół, będziemy mieli - suchotnicze szpi, 
tale szkolne. 

Wiadomości potoczne. 

W sprawie kursu dla nauczycieli szkół wydziało
wych we Lwowie, wydała vY ysoka c. k. Rada Szk. kraj. 
reskryptem z dnia 13. listopada 18D3 I. 24.131 nastę
pującej treści okólnik do wszystkich Rad Szkolnych 
okręgowych : Kurs d1a nauczycieli szkol ludowych, któ
rzyby pragnęli poddać się egzaminowi wydziałowem11 
z grupy matematyczno-rysunkowej wejdzie w tutejszej 
c. k. szkole przemysłowej w letniem półroczu 1893.
w życie i będzie obE>jmowal rysunki odręczne, rysunki
geometryczne, matematykę i kaligrafię. Liczba frekwen·
tantow tego kursu wynosić będzie 40.

Poleca się przeto c. k. Radzie Szk. okr., aby bez
zwłocznie nauczycieli swego okręgu o mającym się u
rządzić kursie uwiadomiła i kwalifilrncye kompetentów 
wzięła w obec ograniczonej liczbv frekwentantów pod 
ścisłą rozwagę. Prnponowac należy ty !ko takich kan
dydatów, którzy posiadają po temu warunki w myśl 
rozporządzenia z dnia 28. stycznia 1888. I. 1.333. 
(Zbiór najważniejszych okólników Nr. 251.) odpowiedne 
uzdolnienie, tudzież dają wszelką rękojmię, iż złożą e
gzamin wydziałowy z pomyslnym skutkiem zaraz p() 
ukończeniu powołanego ku1·su. 

Podania takich kandydatów, którzyby nie odpo
wiadali powyższym wymogom, należy odrzucić wprost 
od siebie, tyrh zaś kandydatów, ktorych c. k. Rada 
Szk. okr. w myśl powyższych wskltzÓwek zaproponuje 
należy w przepisan) spósób kwalifikowac pod względem 
ich uz d o l nieni a ,  u z y s ka n ej kw a l ifi k a c yi, 
a p l i k a cyi w s łuż b ie i z achow a n i a  s i ę, tudzirt 
należy podać, czy kandydat jest żonaty czy bezżenny. 
Propozycye te należy przedłożyć c. k. Radzie Szk. kraj. 
w nieprzekraczalnym terminie do 15. grudnia. Przypo
mina się w końcu, ze nauczycielom przyjętych na kurii 
wydziałowy udziela się urlopu na czas trwania, sub
wencyi miesięcznej w kwocie 15 zlr. 25 et. i zasiłków 
na pokrycie kosztów podróży w miarę odległości miejsca 
zamieszkania od Lwowa. Za nauczycieli mfopowanych 
zarządzi c. k. Rada Szk. okr. zastępstwo. 

Budżet szkolny miasta Wiednia na rok 1894. Wy
datki na szkolnictwo miasta Wiednia preliminowane 
na r. 1894. w wysokości 7,096.650 zh. - przychod na 
119.170. Wszystkie wydatki na r. H04. wynoszi 



41,861.660 przycho.Jy 11,238.610 złr. Niedobór zatem 
przekrncza 30,000.000 złr. - Pokrycie tego niedoboru 
uzyska się prze.różnemi dodatkami do przeróżnych po
datków dochodzącymi do 21%. Na same szkoły nało
żono dodatek od podatku czynszowego w wysokości 
43/4

%, co przynosi 4,180.000 zh. 

Stan szkół na Węgrzech. Ze spr·awozdania mzę
dowego dowiadujemy się, iż w Węgrzech znajduje się 
214 gmin pozbawionych zupełnie możności posyłania 
dzieci do szkoły ludowej, 1757 takich, któi·e posługują 
się szkółkami innych gmin a ogółem przeszło pół mi
liona nie pobiera żadnej zgoła nauki i wzrasta w zu
pełnej ciemnocie. Co się tyczy szkół średnich to frek
wencya w gimnazyach i szkołach realnych wzrosła 
w ostatnich dziesięciu latach okrągło o 10,000 uczniów 
a ponieważ w tym czasie przybyło zaledwie kilka no
wych zakładów a dawniejsze nie l'ozszerzono, więc prze
pełnienie we wszystkich prawie gimnazyach i szkołach 
realnych jest ogr·omne. Doszło nawet w stolicy do tPgo 
że są klasy, które nie posiadają osobnych sal, lecz od
bywają co godzina \\ ędrówki z jednej sali do dru
giej. Nie lepiej ma się rzecz z pomieszczeniem Uniwer
sytetu budapeszteńskif'go. Sprawozdanie uskarża się 
między innemi na i;topniowy ubytek sil nauczycielskich 
w szkołach średnich, zapowiada jednak, iż rząd będzie 
starał się temu zaradzić przez tworzenie stypendyów 
dla słuchaczy wydział u filozoficznego. 

Zjazd pedagogiczny. Na posiedzeniu komitetu ob
szerniejszego w dniu .!6. b. m. zajmującego się ur:,ą
(lzeniem \\ przyszłym roku podczas wystawy krajowej 
zjazdu pedagogicznego, oraz kongresu nauczycieli sło
wiańsk;ch, dokonany został pod przewodnictwem inspek
tora p. M. Baranowskiego, podział komitetu na sekcye: 
finansową, gopodarczą, kwaterunkową i zabawową. Nadto 
wybrano osobną sekcyę pań. W skład obszerniejszego 
kom1tetu wchodzą wszystkie wybitne osobistości Lwowa. 
Prezesami komitetu są ks. Jerzy Czartoryski, prezydent 
miasta p. Mochnacki i członek Wydziału krajowego, 
p. Romanowicz.

Zjazd przyszłoroczny, w 25 rocznicę, gdyż, o ile 
dotychczas już wiadomo, z Galicyi przybędzie 3000 
nauczycieli, a dodać trzeba, że spodziewani są jeszcze 
z Czech, Morawy, Bukowiny, z Poznańskiego, z Kroa
cy1 i t. p. 

Czy nie za wiele blagi?? 
Napad chłopów na nauczyciela. Ze Śniatyna piszą: 

We środę 15 b. m. w południe we wsi Potoczku na
padli tamtejsi włościanie, około 40, na mieszkanie na
uczyciela Rykały, a wyważywszy <lrzwi, wyrzucali jego 
rzeczy i sprzęty na ulicę, łamiąc i niszcząc wszystko co 
było pod ręką. Że matka i nauczyciel uszli cidesnemu 
ohrażeniu, zawdzięczają temu, iż spiesznie uciekli na 
strJch, oraz przypadkowi, że kontl'Olujący żandarm pod-
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czas tego napadu zjawił się we wsi, aresztował dwóch 
przewódców rozruchu i przywrócił porządek. 

r t I 
L1_J_A __ N_M_A_TE_J_K_o _ _J 

Dawno z pewnością pierwsze dni listopada, po
święcone pamięci zmarłych, nie były u nas tak smutne, 
tak bolesne . ... 

:MATEJKO NIE ŻY,IE ! 
I prrnsze<ił głos żalu po rozległych obszarach da

wnej RzPczypospolitej, odbił się o jedno, drugie morze, 
odbił się o Karpllt czoła, ozwał się głuchym jękiem 
w stepach ukraińskich: 

N a jwi ę k s z y n a u c z y c iel d z iej ów n a r odu 
p o lski e g o  nie ż y j e! 

Czytelnicy znają już przebieg ostatnich dni zmar
łego Mistrza , wiedzą , że mimo holów dojmujących, 
umierał przytomnie, pełen wiary w Boga i miłości Oj
czyzny. Pozostaje nam tylko urzc1c pewne światło na 
genialną twórczość Matejki , przypomnieć czem był 
dla nas. 

N u niebie sztuki naszej był - nie jakąś gwiazdą, 
choćby najwspanialszą..:__ ale ogromnem, twórczem słoń
cem, które obudziło niebywały ruch artystyczny w kraju, 
:powołując dt• życia setki innych talentów, okrywając 
bujnym kwiatem ubogą do niedawna niwę malaistwa 
polskiego. 

Niewyczerpany w pomysłach, niestrudzony w two
rzeniu za pomocą mistrzowskiego Swego pędzla, rozsławił 
imię Polski daleko p0za jej granicami i przypomniał 
w nikczemnym materyalizmte pogrążonemu światu, dłu
gim szeregiem genialnie obmyślanych arcydzieł, czem 
był i jakiemi wzniosłemi cnotami jaśniał niegdyś dziś 
ujarzmiony naród polski, dowiódł ,  że nie zginęliśmy 
jeszcze. 

Zgasł na zawsze mistrz nad mistrzami, największy 
pedagog naszych czasów, chluba i ozdvba narodu, prze
jęty najgłębiej ze wszystkich smutną dolą Ojczyzny, za 
którą jeszcze w ostatniej chwili życia modlić się zalecił. 

Nieoceniona Jego spuścizna stanie się źródłem 
natchnienia i krzepić będzie potomnych w późne wieki. 

Nieśmiertelne imię Jego, jaśnieć będzie niezatar
temi głoskami wśl'ód najwspanialszych kart dziejów od
rodzenia naszego i w dziejach wszechświatowej sztuki. 

Przez zgon Jego ponieśliśmy nad wyraz dotkliwą 
stratę narodową, którą trudno będzie zastąpić. Bolejemy 
więc ciężko wespół z drugiemi. 

Cześć Jego nieśmiertelnej pamięci! 



"Ze względów służbowych". 

Ze źródła bardzo poważnego czerpiemy wiado
mość, że po zamknięcill pierwszego peryodu kursów 
dla nauczycieli s:1kół wydziałowych, z których do je
dnego z nich, a mianowicie w Krakowie, uczęszcza 
obecnie 40 nauczycieli ludowych, a z początkiem lutego 
1894. takaż sama liczba ma uczęszczać we Lwowie, 
mają być obsadzone bezzwłocznie wszystkie nowo kre
owane posady przy szkołach 5- i 6-klasowych ukoń
czonymi nauczycielami tychże kursów z placami star

szych nauczycieli. 
Ponieważ jest rzeczą wiadomą, że przy szkołach 

5- i 6-klasowych otwarły się w zasadzie posady mfod

szych nauczycieli, wynoszące 600/0 płacy starszego nau
czyciela, przeto, aby nowo wykształconych nauczycieli
z egzaminami do szkół wydziałowych z grupy ll. (przy
rodniczej) i III. (matematyczno-rysunkowej) obsadzi6 na
tych posadach z płacami starszych nauczycieli, mają
być przeniesieni niektórzy ze starszych nauczycieli na
posady innych miejscowości, a ma to nastąpić na za
.sadzie S· 9. traktującego o przeniesieniu nauczyciela
"ze względ6w służbowych".

Wskutek tych pogłosek, mających wszelkie pozory 
prawdopodobieństwa, zapanowało między starszPm nau
czycielstwem miast większych uzasadnione zaniepoko
jenie i obawa o przyszłość. 

Każdy bowiem starszy nauczyciel w większem 
mieście uregulował swoją egzystencyę; nie obojętną 
więc dla niego jest rzeczą, że wbrew jego woli przeno
szą go ze stałej posady na inną, a tern więcej do miej
scowości mniejszej, co w razie sprawdzenia się powyż
szej pogłoski, ewentualność ta byłaby nieuniknioną. 

W prawdzie nauczycielowi w ten sposób przenie
sionemu nie odebranoby płacy, jaką pobierał w więk
szem mieście, ale samo przeniesienie, na które c. k. 
Rada Szkolna krajowa asygnuje zazwyczaj mało zna
czącą kwotę tytułem kosztów podróży, pozbawia go 
ogniska kształcenia dzieci swoich, utrata tego, co swoją 
zapobiegliwością i osobistemi zasługami zdołał przyspo
rzyć i zaoszczędzić, wszystko to fatalnie musi zaważyć 
na szali jego materyalnych i moralnych interesów. 

Ustawy szkolne istnieją 20. lat. W ciągu tego 
czasu nie słyszeliśmy ani jednego wypadku, aby na 
mocy §. 9. ust. szk. przeniesiono nauczyciela „ze wzglę
dów służbowych" nawet na równorzędną posadę wbrew 
jego woli, a tem mniej bez śledztwa dyscyplinarnego i 
udowodnionej winy. I bardzo słusznie! Posada nauczy
ciela w zasadzie jest stalą, a przeniesienie z posady 
wedle brzmienia ustawy jest karą dyscyplinarną trze
ciego stopnia. 

Dzisiaj inaczej się dzieje! Skutki zaś podobnego 
zarządzenia, które wywołuje rozgoryczenie między nau-
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czycielstwem, dezercyę nacczycieli i stronienie młodzieży 
od poświęcenia się zawodowi nauczycielskiemu przypi
suje się niesłusznie nie analogicznemu postępowaniu, 
ale innym wrogim wpływom. 

Nim o tej sprawie szerzej się rozpiszemy i wy
każamy konieczność zmian dotyczącego artykułu, który 
jest obosiecznym mieczem dla losu nauczyciela ludo
wego, ośmielamy się postawić pytanie tej treści: 

Czy nie byłoby rzeczą Rprawiedliwą, aby przy 
szkołach wyższego typu znieść znów choćby chwilowo in
Rtytucyę młodszych nauczycieli a natomiast ustanowić 
wszystkie posady o pełnych płacach, skoro tego wy
maga konieczność obsadzenia tychże posad nauczycie
lami z egzaminami do szkół wydziałowych z płacami 
starszych nauczycieli, nie ruszając wcale z posad star
szych nauczycieli? 

Zarządzenie takie byłoby zupełnie ludzkie i spra
wiedliwe, zwłaszcza, że w skutek przeniesienia nauczy
ciela starszego do miejscowości mniejszej, do których 
przywiązana jest i niższa płaca, cierpi i fundusz kra
jowy wobec tej okc,liczności, że ten starszy przeniesio
ny nauczyciel będzie pobierał tam płacę nauczyciela 
większego miasta, względnie płacę wyższej klasy. Jeżeli 
porównamy dodatek do uzupełnienia płacy młodszego 
nauczyciela w szkołach wyższego typu z naddatkami 
nauczyciela starszego, przeniesionego na posadę niższej 
klasy pod względem płacy, to różnica okaże się nie
znaczna. Jeżeliby się stało po myśli naszego wniosku, 
to mielibyśmy to przekonanie, że ten młodszy nauczy
ciel nie uzyskał pełnej płacy krzywdą i łzami swego 
starszego kolegi i że nie zatracono przewodniej myśli 
prawodawcy, który posadę nauczyciela chciał mieć isto
tnie stalą, ale nie illuzoryczną. 

Rozmaitości. 

Publiczne kursa dla jąkających się dziewcząt 
szkolnych. Z początkiem bieżącego roku szkolnego 
otwarto w Wiedniu, obok trzechletniego kursu dla Jąka
jących się chłopców kurs publiczny dla jąkających si� 
dziewcząt okolicznych. 

. Leniwy awans w płacy. W każdym niemal okręgu 
szkolnym ustępuje rokrocznie jeden lub kilku nauczy
cieli pobierających 350 albo 400 złr. bądź z powodu 
nieudolności do pracy zawodowej bądź też z powodu 
śmierci. Skutkiem takiego stanu rzeczy należałoby na
tychmiast zaproponować do awansu innych nauczycieli. 
Tymczasem dzieje się wręcz przeciwnie! Dotyczące 
Rady Szkolne okręgowe zwlekają z przedstawieniem, 
a przez to wyrządzają nieusprawiedliwioną krzywd';) dla 
zasłuzonych. Spodziewamy się, że Rada Szk. krajowa 
wyda w tym kierJnku bliższe określenie a mianowicie 



poleci wszystkim Radom Szkolnym okręgowym zesta
wienie wykazu nauczycieli, któl'zy na wypadek śmierci 
lub przeniesienia w stan spoczynku jednego z obecnie 
pobierających procentową płacę 350 złr. lnb 400 złr. 
przedstawieni być winni do należnego awansu. 

Przestrogi dla kandydatów stanu nauczycielskiego. 
Kiedy cię młody nauczycielu spotka zaszczyt otrzymania 
dekretu na jakiegokolwiek l'Odzaju posadę bacz na 
niżej przytoczone wskazówki, gdyż w przeciwnym razie, 
uważanym będziesz za człowieka źle wychowanego. 

1. Kiedy przedst:=lwias1, się c. k. inspektorowi, nie
poważ się wyciągnąć ręki na przywitanie - 'l choriażbyś 
stał i godzinę, nie oglądaj się nawet za krawędzią 
u stołu 

2. Tegoi:;amego przestrzegaj, gJy będziesz miał
:-1.częście mówić z p. starostą - a w dodatku zrób minę 
potuhego baranb 
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3. Z wizytą do ks prnboszcza i p. d1iedzjca, nie
wybiPraj się szybko, bo nie wies1,. jak tam przyjętym 
Lędziesz. U\\agi ciyninne, przyjmuj chętnie i. i.iczem 
się nie zrażaj, albowiem dość często isć tam będziesz 
musiał. 

4. \V c1,asie świąt BożPgo Narodzenia, świąt Wiel
kanocnych, jak również i w d1iań imieniu ks. proboszcza 
lub p. dziedrica, pójdziesz z życzeni;m1i - lecz broń 
Boże, abyś miał pretensyę do jakiegokolwiek z ich 
strony odwzajemnienia. 

5. Na p,1lityce nie po\\ini ... neś się wcale rozumieć,
ani też wyborami bądźto do gminy, bądź do Rady po
wiatowej, bądz do Sejmu, jakotel do Rady pańsrn a 
intereso\\aC. A gdyb)Ś przypadkiem rnstał prawyborcą, 
to nie wolno ci mieć swego własnego przekonania. 

Tych pięciu waruuków powinien przestrzegać każdy 
1Jaucz3 ciel początkujący, jeżelt pragnie byc wolnym od 
prześladowań oraz politycznych podej rzf'ń. 

Pierwsze niemieckie gimnazyum dl::t dziewc1ąt 
otwarto '16. wrześr;in h. r. w Karlsruhe (w badeńskim). 

Wykształcenie szkolne rekrutów. Interesowane a 
zarazem pouc zające jest zestawienie wykształcPnia szkol-
11ego rl:lkrntów w państwie niemieck:iem. Bez wykształ
cenia szkolnPgv t. j. uie luniejąc)Ch czytać i pisac było: 
w Prnsach w r. 1882 2·040/o w r. 1892 O·o9% 
„ Bawaryi " " 0·170;

0 
,, ,, O·Ol 0/

0 

„ Saksonii ,, " 0·230/
0 ,, ,. O 010;

0 

,, Wirtembergii ,, " 0·02% " ,, 0·02% 
„ Alz. i Lotar. ,, ,, I ·2fl0/o ,, ,, 0·050/

0 

„ Badeńskiem . ,, ,, O 07% " ,, O 020;
0 

W całych Niemczech w ciągu dziesięciolecia spa
dła lic;,,ba analfabetów w przecięciu z 1·540/0 na 0·450/0. 

Nauka gimnastyki jako przedmiot obowiązkowy 
ma być zaprowadzoną we wszystkich gimnazyach austry
ackich. Począt<>k w tym kierunku �robił \Viedeń w 4. 
gimnaf-yach. 

Otwarcie sejmu ma nastąpić w połowie grndnia b. r. 

Sześćdziesięcioletnia rocznica wynalezienia zapałek 
upływa w roku bieżącym. Wynalazcą tego bardzo wa
żnego artykułu przemysłowego był Jan Preschl, chemik 
w Perchtoldorf pod \Viedniem, urodzony 11. czerwca 
1812. zmarły wskutek otrucia 10. września 1874. 

Prawo publiczności w szkołach prywatnych traci 
swą moc, jeżeli zakład został zwinięty, a po niejakim 
czasie na nowo został otworzony. 

(Rozporządzenie Ministra oświaty z dnia 3 lipca 
1893 r.) 

Zatwierdzenia. Niższo. austryacka Rada Szkolna kra
jowa odmownie załatwiła rekurs wielu nauczycieli w \Vie
dniu wuoszony przeciw udzielaniu prezenty prze7, Radę 
miejską wiPderiską nauczycielkom, wychodr.ąc z tego sta
nowiska, że w zasadr.ie posady przy szkołach .żeń
skioh mają być obsadzane silami męsk:iemi. Sprawa o
prze się o ministerstwo, ewentualnie trybunał admini
strac)·j ny. (Chodzi tu zapewne o kierownictwo? Red.) 

Wykształcenie nauczycieli i nauczycielek. Oza,o
pisma niemieckie dowodzą na podstawie statutu organi
zacyj n ego o seminaryach nauczycielskich, że wyks;,,tałce
nie kandydatek w sf'minaryach nauczycielskich jest 
mniejsze od wykształcenia kandydatów, albowiem gdy 
kandydaci pobierają naukę w ciągu 4 lat przez 5.104gudzin, 
to kandydatki pobierają naukę tylko przez 4fl20 do 
4 661, a więc mniej o 684 ewentualme o 540 godzin. 
Czasopisma te czynią przytem uwagę, że nauczycielki 
mimo to mają te same prawa co i nauczyciele. 

Świetne zgromadzenie. W drngim tygodniu mie
siąca sierpnia b. r. odbyło się zgromadzenie nauczycieli 
ludowych w Kopenhadze w Danii, na którym był obecny 
król ks ·waldemar i wielka liczba cywilnych i wojsko
wych dygnitarzy. Po wysłuchaniu odczytu p. t. ,,Przy
szłość szkoły" opuścili goście zgrnmadzenie, które obra
dowało dalej. 

Nauka śpiewu w szkołach niemieckich. Na zgru
madzewu nauczycieli w Berlinie pozwięto następujące 
uchwały w sprawie nauki śpiewu: 

Godzina nauki śpiewu powinna być godzina wy
poczynku i uprzyjemnienia dla dzieci i nauczycieli, 
tymczasem jest on godziną umęczenia, ponieważ za wiele 
używa się sposobów uczenia (metod). Przyjemność 
zp śpiewu i dobrze wyuczony skarbiec pieśni są ce
lem nauki. Ten cel osiągnie się 1. gdy nauczyciel sam 
dobrze śpiewa i przygrywa, 2. gdy dzieci przyzwyczają 
się dokładnie słuchać, 3. gdy śpiewa się na jeden lub 
dwa głosy: 4. gdy tekst pieśni należycie zostanie opraco
wany, 5. gdy śpiewa się tylko pieśni ludowe. Techni
czne ćwiczenia mogą służyć jako pomoc w nauce, lecz 
należy je ograniczyć do mmimum. Śpiew solowy należy 
pielęgnować. Mało teoretyzować, wiele śpiewać. Ze 
względu na to, że dzieci wynoszą swój skarbiec pieśni 
ze szkoły, ze sobą do życia, należy śpiew tak uprawiac, 
aby dzieci mogły ·śpiewać bez kierownictwa nauczyciela, 



Ustawę, zabezpieczającą regularną wypłatę płac 
nauczycieli, wydano obecnie we Włoszech. Zdarzały 
się nie dość rzadkie wypadki, że z braku pieniędzy nie 
wypłacano nauczycielom pensyi - jak to pratykowano 
nie dawno i w naszej Galicyi. 

Z oszczędności usunięto 600 
wodu nauczycielskiego w Wiktoryi 
nosi „Preusische Schulzeitung". 

nauczycieli od za
( Australia) jak do-

Nieporozumienie. Pewien nauczyciel klasy posłał 
ucznia do rektora s1koły po telluryum. Ten zaszedłszy 
tak się wyraził: ,,Pan nauczyciel chciałby mieć delirium. u 
f obłęd opilczy]. 

Ouriosulll. 

C. k. Rada Szkolna okręgowa w Cieszanowie rnz
piirnła rozporządzeniem swojem z dnia 15. w1·ześnia 
189�. L. g22 konkurs na posadę młodszej nauczycielki 
przy tamtejszej szkole z roczną płacą 800 zlr. w. a.
i 10% na mieszkanie, razem 330 złr. w. a.

Posady z takiemi płacami, zwłaszcza po miastach 
i miasteczkach są opróżnione całemi secinami, albowiem 
brak już adeptów i adeptek do śmierci głodowej; każdy 
też wyrozumie, że z 27 złr. 50 et. trudno wyiyć chwi
lowo - a więc o stabilizacyi na takiej posadzie nie 
ma mowy w ogromnej większości wypadków. 

Posady te zajmują więc wędrowne gromady nau
czycieli i nauczycielek bez kwalifikacyi ! 

W obec tego faktu, znanego zresztą powszechnie 
władzom szkolnym i interesowanym osobisto.foiom, ude-
1·zuć muszą każcłeyo 1,1ymagania1 jakie Rada Szkolna 
okręgowa w Cieszanowie stawia cło tej kandycłatlci, któ
ra zechce wnieść podanie o powyższą posadę. 

Oto żąda od kandydatki nie więcej, jak tylko wy
działowego egz. z grupy III, egzaminu cło rysunków i robót
ręcznych kobiecych, a tylko w braku tych kandydatek, 
bo one mają pierwszeństwo, posadę tę mogą otrzymać 
kom petentki z pełną kwalifikacyą nauczycielską! 

A więc, o posadę, którą zajmują dziesiątkami lat 
„indywidua bez kwalifikacyi u - nauczycielka z pełn11 
kwalifikacyą, dla szkół ludowych, według pojmowania 
referenta c. k. Rady Szkolnej okręgowej w Cieszanowie 
podawać się nie może, jeżeli nie posiada takiej kwali
fikacyi, której nie ma pewna część samych okręgowych
inspektorów szkolnych, bo panowie ci nie złoży li egza
minu wydziałowego ! 

Czyż wiPc nie lepiej być w dzisiejszych czasach 
przygodnym nauczycielem, nauczycielką od igiełki, ba
lii, towarzystwa dziecinnego, i t. p. aniżeli odbywać 
kosztowne studya w sem•naryach, składać egzamina doj
rzałości, a· wreszcie ubiegać się o patent nauczycielski 
do szkół ludowych wszelkiej kategor1i, kiedy zarządze
nia administracyjne tego lub owego pana inspektora, 
pozbawiają je wszelkiej \\ artości, żądając bez powodów 
i bez wszelkiej podstawy najwyższych egzaminów? 
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Żywimy nadzieję, że Rada Szkolna krajowa wglą
dnie w te nieprawidłowości i zapobiegnie dalszemu 
odstraszanm ukwalifikowanych, zdolnych nauczycieli od 
obejmowania posad nauczycielskich, jakiego pod tym 
parawanem „ wyższej kwalifikacyi", dopuszczają się nie
którzy inspektorowie. 

Dziś na dyrektorow szkół wydziałowych żądają 
studyów uniwersyteckich, a na posady młodszych na
uczycieli o żebraczych płacach, egzaminów wydziało
wych! Jeżeli tak dalej pójdzie, to za jakich parę lat 
rozpisze może który gorąco kąpany inspektor konkurs 
na posadę młodszego nauczyciela, a jako warunek po
stawi , żeby kandydat wykazał się dyplomem doktora 
filozofii, mówiąc, że ten będzie miał pierwszeństwo, kto 
prócz tego jest doktorem medycyny, praw i t. d. Ha! 
W naszej poczciwej Galicyi wszystko jest możebne! 

Na manipulacyi takiej zyska się tyle, że w budże
cie krajowym zniknie rubryka „dodatki 'pięcioletnie" i 
„fundusz ·emerytalny"-bo braknie nauczycieli, którzyby 
na mocy 'prawa z tych dobrodziejstw korzystać mogli. 

Będziemy wtedy mieli wygodną i tanią oświatę -
a świat nie wyfdzie z podziwieni�, że w Galicyi rnz
wiązano kwestyę szkolną w sposób tak tani i praktyczny. 

Częś� urz ędo,va. -------
0. k. Rada Szkolna krajowa .uchwaliła na posie

dzeniu z dnia 21 listopada 1893: 
1. Zorganizować drngą szkołę ludową Jednoklaso

wą w Wysokiej, powiatu Jai!ło, od 1 września 1894. 
Wyłączyć gminę Zalesie ze związku szkolnego 

w vValeśniowie, powiatu Buczacz, i zo1ganizowaó oso
bną szkołę ludową w Zalesiu od 1 września 1884. 

3. Wyłączyć gminę Dobołów ze związku szkolnego
w Nowosiółkach gościnnych, powiatu Rudki, i zorgani
zować osobną szkołę w Docołowie od l września 1894. 

4. vVyłączyć gminę Wolica z zakresu szkoły lu
dowtj w Dworcach i zorganizować osobną szk_ołę h1do
wą w Wolicy od 1 września 1893. 

5. Przekształcić szkoły ludowe: w Lackiej woli,
powiatu Mościska i " Bronowicach wielkich, powiatu 
Kraków, na dwuklasowe od 1 w1·ześnia 1894 

6. Zatwierdzić nominacyę ks. Stefana Holaka na
gr. kat. duchownego członka do c. k. Rady Szkolnej 
okręgowej w Drohobyczu. 

7. Zatwierdzić wybory delegatów Rad powiatowych
do c. k. Rad Szkolnych okręgowych: Wincentego Kra
sińskiego w Sokalu, i Adolfa Trzybylskiego w Nowym 
Sączu. 

8. Zatwierdzić wybory na reprezentantow zawodu
nauczycielskiego: Dymitra Chyrowskiego, nauczyciela 
6-klasowej szkoły męskiej w Stryju, do c. k. Rady
Szkolnej okręgowej \V Str)ju; Jana Rampałę. nauczy
ciela szkoły ludowej w Jabłonce NiżnPj, do c. k. Rady



Szkolnej okręgowej w Turce; Mikołaja Wolańskiego, 
nauczyciela szkoły ludowej w Zadarowie, do c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej w Buczaczu; Apolinarego Dąbrow
skiego, nauczyciela kierującego szkoły ludowej w Kle
parowie, do c. k. Rady Szkolnej okręgowej zamiejskiej 
we Lwowie. 

9. Wyznaczyć na drugiego reprezentanta zawodu
nauczyciel�kiego do c. k. Rady Szkolnej okręgowej 
w Buczaczu, Dyrektora tamtejszego gimnazyum Józefa 
Sękiewicza. 

IO. Wpnaczyć na drugiego reprezentanta zawodu 
nauczycielrlkiego do c. k. Rady Szkolnej okręgowej 
w Rudkach kierownika tamtejszej 5-klasowej szkoły 
ludowej Jana Hoffmana. 

11 Zamianować nauczyci.elami szkół ludowych : 
Stan�ława. Średniawę nauczycielem �tarszym 5-�lasowej
szkoły w Ciężkowicach; Wandę M1arkowską I Maryę 
Kornerówną sta1·szemi nauczycielkami i Zofię Bromilską 
młodszą nauczycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Mo

ściskach; Aleksal'ldra Jurczyńskiego nauczycielem w Pło
tyczy; Władysława Widajewicza nauczycielem młodszym 
u-klasowej szkoły męskiej w Tarnopolu; Kazimierza
Łowczowskiego nuuc1ycielem w Dojazd owie; Mateusza
Kwasnyka kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły
w Rakowcu; Adaminę Michalikową nauczycielką młod
szą i Kazimirza Ś wibę nauczycielem młodszym 5 kla
sowej szkoły w Tarnobrzegu; Pawła Pubihuszczego
nauczycielem w Podstołówce; Józefa Dworzaka starszJm
n�uczycielem i Mar) ę 'Ge�ha�dc_ star�zą _nauc;?'ciel�ą
5-klasowej szkoły w Połwsm Zw10rzemeck1m; 1:,ydornę
Wittf'kównę nauczycielką młodszą 5-klasowej szkoły 
w Pilznie. 

12. Aprobować do użytku w szkołach wydziało
wych żeńskich: 

Próchnicki Franciszek i Baranowski Bolesław. 
Polska książka do czytania dla szkół wydziałowych żeń
skich Tom III. Dla klasy siódmej. Wydanie nowa za
stosowane do nowych planów naukowych. Cena egzem
plarza oprawnego 1 złr. [2 korony]. Lwów 1893. Na
kładem Towarzystwa pedagogic,mego. 

13. Polecić do biblioteki szkół ludowych i na
prf'mie dla młodzieży szkolnej : 

a) Hetmanówna Basia. Kółko pastuszków. Część
]Il. Jak żyć cnotliwie. Lwów 1893. Nakładem Towa
rzystwa pedagogicznego. Cena egzemplarza kartonowego 
40 et. [Książka przeznaczona dla starszej młodzieży 
szkół wiejskich]. 

b) Grajnert Józef. Antek Socha młody wojak.
Powiastka historyczna z czasów Jana Kazimierza. Wy
danie drugie. Lwów 1891. Nakładem Macierzy Polskiej. 
Cena w oprawie 14 et. [Książka polecona dla młodzieży 
wyższych klas szkół ludowych]. 
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Konkursa. 
C k. Rada Szkolna okręgowa w Kałuszu rozp� 

z dnia 19. listopada 1893 l. 1643 rozpisuje konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nauczy
cielskich z terminem do końca grudnia: 

A. Przy szkołach etatowych I-klasowych w 1. Be
reźnicy szlacheckiej, 2. Borłohach, 3. Dołhej wojniłow
skiej, 4 Holyniu, 5. Jasuniu, 6. Kadobnej, 7. Kamieniu, 
8. Ko pankach, fi. Nie był owie, 1 O. Przewoźcu, 11. Równi,
12. Sliwkach, 13. Uchrynowie średnim z płacą po 300
złr. i wolnem pomieszkaniem.

B. Przy szkołach etatowych 5-klasowych 1. w Ka
łuszu [męskiPj] posada nauczyciela młodszego z płacą 
300 złr i IO prr.. dodatkiem na pomieszkanie, 2. w Ka
łuszu [żP11�kiej] trzy posady nauczycielek stars7ych 
z płacą roczną 450 złr. ewentualnie jedna młodszej 
z płacą 300 złr. i 10 pre. dodatkiem na pomieszkanie. 

V{ szkoła"h ad A. język wykł. ruski, ad B. polski. 
Na posady pod B. pierwszeństwo będą mieli kom

petenci z egz. wydziałowym lub z kursem rysunkowym. 
Podania spóźnione lub nieza')patrzon(' w potrzebne 

dokumenta służbowe, zostaną bezwarunkowo zwrócone. 
Rada Szkolna okręgowa w Pilznie rozp. z dnia 31. 

listopada 1893. I. 829 ogłasza konkurs celem stałego
obsadzenia następujących posad nauczycielskich z ter
minem do końca grudnia b. r. : 

I. Przy dwuklasowpj szkole mieszanej w Zassowie
jedna posada starszego nauczyciela jako kierownika 
z roczną płacą 300 zł. i wolnem pomieszkaniem, tudzież 
dodatkiem za kierownictv. o w rocznej kwocie 50 zł. i 
jedna posada młodszego nauc:,yciela (nauczycielki) z ro
czną płacą 300 zł 

II. Przy dwuklasowych szkołach mieszanych: 1)
w Róży, 2) w Łękach posady młodszych nauczycieli lub 
nauczycielek z roczną płacą po 300 zł. 

HI. Przy szkołach I-klasowych: w Blaszkowej i Ka
mif'nicy górnej z płacą po 300 zł. i wolnem pom 
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..... PRZE"\V"OD�I-� 
_.. po Monarchii Austryack�-węg1ersk1eJ 

do użytku szkół ludowych w 4. 1 5. t·. n_. . 1t w sz�ze
gólności, szkół „ wyższego typu" ułożył W OJciech Gęb1ca. 

Jestto wydanie drugie. na nowo przejrzane, _uwzgl_ę
dniające najnowsze, d11ty . staty_styczne, nową p1sowrnę�
koleje żelazne upanstwowione itp. 

Cena egzemplarza 25 et., z p�·zesyłką poczt. 28 et. 
Przy odbiorze 6 egzem pl. - kosztuJe egzem pl. po 20 er. 

Zamówienia czynić należy przekazem pocztowym 
p(ld adresem : 

J. K. Jakubowski 
księgarnia i drukarnia w Nowym Sączu. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
J 6 z e  f G u t o w ski. 

Druk J. Litwii1ekiego w Wieliczce. 


